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Prezydent spotkał się 
z przedstawicielami 

społeczności polskiej na Litwie
18 kwietnia prezydent Republiki Litewskiej Alglrdas Brazau- 

, 1 0 1 spotkał alf z przedstawicielami Polaków na Utwie. Tematem 
pggnowy była sytuacja polskie) mniejszości narodowej na Litwie. 
Uczestniczyli w niej przedstawiciele ZG ZPL, posłowie na Sejm 
DL Ryszard Maclejklanlec oraz Artur Płokszto, przewodniczący 
oddziału ZPL m. Wilna Stanisław Korczyński, przewodniczący 
Katolickiego Stowarzyszenia Polaków na Utwie Władysław Mac­
kiewicz, sygntarlusze Aktu Niepodległości Zbigniew Balcewicz 
oriz Czesław Oklńczyc, dyrektor szkoły Im. Jana Pawła ii Adam 
Błaszkiewicz, dyrektor Centrum Kultury Polskiej na Litwie Apo­
lonia Skakowska, dyrektor Departamentu Problemów Regional­
nych I Mniejszości Narodowych przy rządzie RL Alfonsas Śvelnys
lin.

Znaczna część omawianych 
kwestii poświęcona była proble­
mom kultury i życia społecznego.

, Przedstawiciele Polaków postulo­
wali, aby w Wilnie ich organizacjom 
społecznym zostały przydzielone 
lokale. Prezydent zgodził się, że 
proftja jest uzasadniona, poszuku­
je się możliwości przekazania na te 
cele części byłego Pałacu Kultury 
Kolejarzy, Nie zaakceptowano 
profty, aby więcej środków przez­
naczać na polską prasę periodycz­
ną.

Podczas rozmowy poinformo­
wać prezydenta, że zbyt powoli 
Pratwga budowa polskiej szkoły 
fcdniej im. Jana Pawła I I  i proszo- 
00 o wsparcie finansowe ze strony 
B90U Litwy. Dotychczas obiekt ten

■ J i  funduszy spo- 
*e'anych na Litwie I w Polsce. Jesz- 
01 raz wysunięto prośbę w sprawie 
S ś S p  definitywnej decyzji w 
r 8® Uniwersytetu Polskiego w 
. tote- Prezydent zwrócił uwagę, 
*'*1* specjalności w języku pol- 

można uzyskać w wyższych 
Litwy, prócz tego, dla 

j/J^^yych tam kandydatów 
polskiej stosowane są 

Jednakże nie stawiano 
*lę stawiać przeszkód w 

Prywatnej wyższej 
rejStrująe ją  w ustalonym 

j Jednak koniecznym warun- 
sprostanie wymaga- 

y n jj."*  Mawia przed wyższą 
na Litwie.

Podczas spotkania poruszano 
kwestię trudności, z jakimi boryka 
się ludność Wileńszczyzny przy 
przywróceniu prawa własności zie­
mi. Wyjaśnień w tej sprawie udzie­
lili na spotkaniu dyrektor departa­
mentu regulacji rolnych M inis­
terstwa Rolnictwa Pranas Alekna- 
vićius i dyrektor Państwowego In ­
stytutu Regulacji Rolnych Silve- 
stras Sta liunas. Dotychczas, 
stwierdzli oni, rzeczywiście zbyt po­
woli przebiegało przywracanie pra­
wa własności, były bowiem trud­
ności z uzyskiwaniem dokumentów 
poświadczających własność. Obec­
nie ten problem rozwiązano. Inną 
przczyną było to, że ziemię w tych 
rejonach posiadano w tak zwanych 
"sznurach”, a zwrócenie na włas­
ność takich gruntów jest o wiele 
trudniejsze. Potrzebna była spe­
cjalna metodyka. Obecnie zaczęto 
ją  stosować, więc zwrot będzie 
przyśpieszony. Wszystko teraz 
zależy od tego, czy byli właściciele 
lub ich spadkobiercy przedstawili 
odpowiednie dokumenty, potwier­
dzające własność oraz od pracy 
gminnyor1 rejonowych służb regu­
lacji rolnych. A  propos, podkreś­
lono, że te służby pracują opieszale, 
a często wprost nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków.

Poruszano również niektóre in­
ne kwestie interesujące społecz­
ność polską.

Inf.wŁ

Kość rzucona na odczepnego?
Wieść gruchnęła —  Polacy, a 

konkretnie ZPL , otrzymują Pałac 
Kultury Kolejarzy. Dworzec jak 
niektórzy (od rosyjskiego ."dwo­
rce") zwą go dotychczas. Coś w tym 
jednak jest. Rozmiarami niewiele 
ustępuje pobliskiemu dworcowi 
kolejowemu. A  zagospodarowanie, 
funkcjonalność i stan techniczny— 
bardzo zbliżone.

Od dawna społeczność polska 
ubiegała się o przydzielenie jakie­
goś solidnego locum pod, nazwijmy 
to z grubsza "Dom Polski", gdzie 
mogłyby mieć swe siedziby nie tylko 
organizacje społeczne, lecz 1 liczne 
w tej chwili polskie placówki arty­
styczne. W  rachubę wchodziły w 
pierwszym rzędzie dwa obiekty — 
teatr na Pohulance (obecnie tym­
czasowo przebywa tam Rosyjski 
Teatr Dramatyczny, ponieważ jego 
siedziba na Jagiellońskiej jest re­
montowana) i gmach byłego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk na dawnej 
Lelewela, obecnie Gośtauto (służy 
zasadniczo jako magazyn Muzeum 
Sztuk Pięknych Litwy). Oba — 
wzniesione za czasów caratu ze 
składek społeczności polskiej, prze­
znaczającej swe pieniądze ha 
budowę tych obiektów, mających 
krzewić naukę, oświatę, kulturę w 
najtrudniejszych czasach niewoli 
pod zaborem rosyjskim.

Jako o wariancie zapasowym, a 
ściślej, dodatkowym, przebąkiwa­
no właśnie o tym "dworcu" koleja­
rzy. Chyba z racji tego, że od ponad 
dwóch dziesięcioleci siedzibę tam 
miał Polski Teatr Dramatyczny w 
W ilnie, powszechnie zwany te­
atrem pani Ireny Rymowicz.

Na wszelkie pisma kierowane 
od polskich organizacji społecz­
nych do władz różnych szczebli od­
powiedź niezmiennie brzmiała: nie 
ma możliwości. A  przy okazji przy­
pomniano, że ZG , ZM  ZPL, FK PL  
I In. mają przecież już swoje siedzi­
by.

N ie bylibyśmy jednak sobą, 
gdybyśmy zrezygnowali z "pokazu- 
chy”. Pamiętam, gdy przyjeżdżał do 
Wilna Edward Gierek, kilkunastu 
robotnikom narodowości polskiej 
Zakładu Aparatury Paliwowej 
podwyższono gażę. Musiano prze­
cież pokazać pierwszemu sekreta­
rzowi P Z P R , który przedsię­
biorstwo to odwiedził, jak dobrze 
się żyje Polakom na Litwie. Kiedy 
wizytę miał złożyć Wojciech Jaru­
zelski, redakcję naszą w zawrotnym 
tempie przeniesiono z Mostowej

Na tematy dnia
do Domu Prasy, choć ten ostatni 
nie był jeszcze gotów, a windę włą­
czono dla dostojnego gościa spe­
cjalnie. Inna sprawa, że pośpiech 
ty ł na rękę panom z naszego KĆ, 
którzy aż się palili, aby czym prę­
dzej budynek na Mostowej wybu­
rzyć i zbudować na tym miejscu cie­
plutkie. garaże. Tak też się stało.

Na odwiedziny Litwy przez in­
nych przywódców malowano na 
gwałt lasady domów —  ukrywając 
nędzę podwórzy i podobno — na­
wet trawę na zielono.

Wygląda na to, że w związku z 
wizytą— pierwszą na Litwie— pre­
zydenta Lecha Wałęsy, też zrodziła 
się myśl uszczęśliwienia Polaków, 
pokazać, jacy jesteśmy wspania­
łomyślni: dajemy taki pałac, liczący 
tyle tysięcy metrów kwadratowych. 
Pomijając przy okazji fakt,że pałac 
ten wymaga ogromnych nakładów 
finansowych (a kiesa pusta) na re­
mont, że krocie będzie kosztowało 
jego późniejsze wyposażenie i 
utrzymanie. Nie jest bowiem taje­
mnicą, że ten jeden z najdoskonal­
szych wzorców stalinowskiej archi­
tektury absolutnie w obecnej 
postaci nie przystosowany jest do 
pełnienia funkcji siedziby organiza­
cji społecznych i artystycznych. A  
zdaniem specjalistów, jego remont 
kosztować będzie więcej niż wysta­
wienie nowego budynku.

. Pomińmy te rozważania i wróć- 
mydo sedna sprawy: Jak pamięta­
my, jeszcze na początku 1993 r. M i­
nisterstwo Kultury i Oświaty 
wystąpiło z decyzją o likwidacji Pa­
łacu Kolejarzy i przekształceniu go 
w Centrum Kultury Młodzieżowej. 
W  związku z tym ogłoszono nawet 
specjalny konkurs. W  jego wyniku 
nowymi właścicielami stały się dwie 
organizacje — centrum młodzie­
żowe "Meno Lyga" i "Jutempus". 
Obie niezwłocznie przystąpiły do 
akcji, tzn. szukania możiwości przy­
stosowania gmachu do swych po­
trzeb. Włączyły się w to organizacje 
międzynarodowe, nadsyłające 
różnego rodzaju dary, znalazł się 
nawet sponsor, który obiecał 150 
tys. USD na przeprowadzenie ro­
bót wstępnych.

Szukano więc intensywnie spo­
sobów, aby chociaż minimalnie 
przystosować "dworzec", w którym 
zazwyczaj wiatr hula, Jak po stepie, 
do normalnej działalności. Za­

domowiło się tu już wiele firm i 
spółek.

Warto przy okazji zaznaczyć, że
zarówno "MenoLyga" jaki "Jutem­
pus’, nie miały jak dotychczas nic 
przeciwko temu, aby w "ich" domu 
nadal działał Polski Teatr Drama­
tyczny. Taki stan rzeczy trwał do 
dnia 13 kwietnia br., kiedy to kie­
rownictwo obu placówek zostało 
poinformowane przez Minister­
stwo Kultury i Oświaty, że postano­
wiono zajmowany przez "Meno Ly-' 
ga” budynek przekazać Związkowi 
Polaków na Litwie. Nie ukrywano, 
że robi się to w związku ze zbli­
żającą wizytą na Utwie prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Lecha 
Wałęsy.

Ma się rozumieć, że siedziba z 
prawdziwego zdarzenia dla pol­
skich organizacji jest niezbędna,„ 
Dobry to znak, że władze, poczy­
nając od najwyższych, zaintereso­
wały się tą sprawą. Szkoda tylko, że 
tak raptem i poniekąd z musu, a 
może z dawnego przyzwyczajenia, 
naglone wizytą Lecha Wałęsy.

Prasa litewska nie omieszkała 
ten "dar" dla społeczności polskiej 
nazwać ofiarą w imię przyjaźni lite­
wsko-polskiej.

Zdajemy sobię sprawę, że ZPL 
postąpi jak mu się żywnie podoba. 
Jednakże, chyba niezbyt przyjem­
nie jest podnosić kość rzuconą na 
odczepnego, a w dodatku — kość 
niezgody, bo zabiera się ludziom to, 
zo zostało im poprzednio podaro­
wane i robi się to rzekomo w imię 
dobrych stosunków a wręcz przy­
jaźni dwóch sąsiadujących na­
rodów.

Zastanawiający jest fakt, dla­
czego z takim uporem odżegnuje 
się od kwestii przekazania polskim 
organizacjom społecznym bardziej' 
funkcjonalnych gmachów — b. te­
atru na Pohulance i b. Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Nie chodzi prze­
cież o to, aby nastąpiło to od zaraz, 
ale aby przynajmniej była jakaś 
nadzieja. Przecież remont gmachu 
teatru Rosyjskiego nie będzie 
trwać wiecznie, a gmach przy ul. 
GoSiauto, w którym już dziś właś­
ciwie nikt nie urzęduje, jest pusty. 
Co się tyczy Muzeum Sztuk 
Pięknych, to widocznie powinno 
ono mieć magazyny specjalnie 
pnystosowane do przechowywania 
dzieł sztuki.

Zastanawiające jest również, że
(Dokończeni* na atr. 3)

Socjaldemokraci oddają pierwszeństwo partiom politycznym
?  ^  kwietnia (ELTA ). należy ustalić, że prawo zgłaszania

1następnym tygodniu kandydatów na radnych bez dodat­
kowych wymagań powinno przysłu­
giwać jedynie partiom politycznym, 
zarejestrowanym w Ministerstwie 
Sprawiedliwości zgodnie z ustawą o 
partiach politycznych. Gdyby na 
zgłaszanie kandydatów zezwolno 
organizacjom społecznym, musia-

^ M ^ ^ N a ^ o S w JS
poszczególne ich 

^ W c * ° lowali przedstawi- 
^ 0 ^ . ^demokratycznej —  

ĄŁ^feeprzewodniczącego
oraz prze-

^Ppłecznego funduszu 
1 demokracja" Arunas

mówiąc o  or-
^ ** fcm rczc* W ***. wazy* 

: JsWatów, Ich zdaniem,

fyby one zebrać odpowiednią, ilość 
podpisów obywateli, popierających 
ich listę (w Wilnie i Kownie— 3000, 
w Kłajpedzie, Szawlach i Ponie- 
wieżu —  2000, gdzie indziej — 
1000).

.Zdaniem socjaldemokratów, w 
projektach ustawy o wyborach do

rad samorządowych (jest ich kilka 
wariantów) rady przewiduje się 
wyraźnie za małe (w miastach i re­
jonach — zaledwie po 21). Propo­
nują oni, aby liczyły co najmniej 30- 
35 członków, a w Wilnie i Kownie 
—  nawet do 60.

Socjaldemokraci krytykowali 
założenie projektu ustawy o samo­
rządach, zgodnie z którym tworze­
nie zarządu nie jest obowiązkowe. 
W  ich przekonaniu zarząd powi­
nien stanowić część struktury 
każdego samorządu i składać się z 
mera (starosty), jego zastępcy oraz 
przewodniczących komitetów rady. 
Członkowie zarządu pracowaliby

stale otrzymując za to wynagrodze­
nie.

Zdaniem prelegentów, postu­
lowana w projektach ustaw obo­
wiązkowa norma udziału wybor­
ców w wyborach —  40 proc. — jest 
wyraźnie za duża. Proponowali oni 
zmniejszyć tę normę do 25 proc., 
czyli pozostawić taką, jaką ustalono 
podczas wybierania posłów na 
Sejm według* list partyjnych.

Wybory przypuszczalnie odbę­
dą się jesienią br., najpóźniej — 
pod koniec roku. Ich datę Sejm us­
tali po przyjęciu ustaw o wyborach 
do samorządu terytorialnego i rad 
samorządowych.

Kredyt Japonii dla 
republik bałtyckich

Japoński Bank Eksportowo^ 
Importowy otworzył dla trzech po- 
radżieckich republik bałtyckich *— 
Litwy, Łotwy i Estonii — linię kre­
dytową na sumę 100 min dolarów. 
Środki te są przeznaczone na finan­
sowanie rozwoju infrastruktury.

Ze wspomnianej sumy Litwa 
będzie mogła wykorzystać do 40 
min dolarów, zaś Łotwa I Estonia 
po 30 min dolarów.
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Z Polski
W ałęsa : Jadę na Litw ę Jak spóźniony pasażer

W  poniedziałkowym wywiadzie dla Telewizji Litewskiej prezydent 
Lech Wałęsa powiedział, że "jedzie na Litw ; jak spóźniony pasażer. 
Dobrze, że chociaż pociąg jeszcze nie odjechał. Przykro ml ż tego 
powodu, bo wiele mogliśmy w,tym czasie zrobić dla naszych krajów i 
naszych społeczeństw". Prezydent udaje się z dwudniową oficjalną 
wizytą na Litwę 26 bm.

"Tak czasami bywa, że zajmujemy się przeszłością, a według mnie, 
to przyszłość nam budować trzeba. Przez to, że zajmowaliśmy się za 
dużo przeszłością, przyszłość jest niezbyt otwarta. Mam nadzieję, że 
po mojej wizycie nastąpi zmiana sposobu postępowania" —  powie­
dział Lech Wałęsa.

Jego zdaniem, traktat polsko-litewski, który obaj prezydenci mają 
podpisać w trakcie wizyty, jest kompromisem wypracowanym przez 
obie strony. Traktat— uważa Wałęsa— stworzy możliwości otwarcia 
na bezpośrednie kontakty społeczeństw obu państw.

Wybory do rad gmin —  19 czerwca 
. Premier R P  zarządził wybory do rad gmin na 19 czerwca br.; 

wybory mają się odbyć według starej ordynacji z 1990 r.
Premier zarządził wybory nie czekając na decyzję prezydenta, 

który przed kilkoma dniami zapowiedziałzawetowanie nowej ordyna­
cji (uchwalonej przez Sejm 18 marca) oraz Sejmu, który może od­
rzucić weto prezydenta większością 2/3 głosów. Na podjęcie' decyzji 
prezydent ma czas do 21 bm.

Najważniejsza różnica między obydwoma ordynacjami dotyczy 
progu, od którego obowiązują wybory proporcjonalne: według starej 
—  w okręgach powyżej 40 tys. mieszkańców, według nowej —  po­
wyżej 15 tys.

*Życie Warszawy*: polityczna kiełbasa Pawlaka
Tego samego dnia, co datę wyborów, rolnicy otrzymali kolejną, 

niezwykle jak na polskie warunki korzystną ścieżkę kredytojyą —  
stwierdza dziennikarz "ŻW " Grzegorz Cydejko, wskazując, że podat­
nicy łożą już na różnego rodzaju wiejecie pożyczki niewiele mniej, niż 
na całą naukę. Trzeba przyznać— podkreśla publicysta— że Pawlak 
w tej akurat dziedzinie realizuĵ swe obietnice: konsekwentnie po i —  
co ważniejsze— przed wyborami rozdaje swoim wyborcom polityczną 
kiełbasę. Trzeba tylko pamiętać, że przy obecnej strukturze rolnictwa 
jest ona w stanie wchłonąć każdą sumę.

Partia premiera, wyposażona w stosowne zaplecze organizacyjne 
po ZSL-u, właśnie w małych, związanych z rolnictwem gminach umdfe- 
nia swoje porcje. Autor komentarza zwraca uwagę, że P SL  konser­
wuje co prawda swój klasowy, wiejski charakter, w postkomunistycz­
nej Polsce jedpak lepiej jest, i prezes Pawlak doskonale to rozumie, 
mieć charakter klasowy, niż żadćn.

Marszałek Sejmu R P przyjął przewodniczącego - 
Parlamentu Estonii

Marszałek Sejmu Józef Oleksy przyjął przewodniczącego Parla­
mentu Estonii Ulo Nugisa.

Omawiano przede wszystkim współpracę parlamentarną i per­
spektywy jej rozwoju. "Rządy podpisują umowy, podejmują zobo­
wiązania, a kontakty parlamentów, reprezentujących społeczeń­
stwo, to jakby kontakty samych społeczeństw. Dlatego też stosunki 
parlamentarne są ważnym elementem w zbliżeniu między państ­
wami i istotnym elementem polityki zagranicznej" —  powiedział 
Oleksy.

Podczas spotkania poruszono min. problem współpracy i integra­
cji państw w regionie nadbałtyckim. "Mamy wspólne problemy, i nie 
mamy punktów spornych" —  podkreślił Oleksy. Zwrócił uwagę, że 
Polska dążąc do NATO i stowarzyszenia w Unii Europejskiej, nie 
zapomina o znaczeniu dobrych stosunków i silnych więzi z krajami 
sąsiednimi.

Oleksy: "Partnerstwo" nie spełnia w pełni 
naszych aspiracji

Inicjatywa "Partnerstwa dla pokoju’ nie spełnia w pełni naszych 
oczekiwań i aspiracji, ale stanowi krok we właściwym kierunku —  
stwierdził marszałek Sejmu R P  Józef Oleksy na warszawskiej konfe­
rencji okrągłego stotu nL “Europa Środkowo-Wschodnia i NATO: 
Wspólna praca na rzecz pokoju i bezpieczeństwa".

Zdaniem Oleksego, obecnie zachodzi potrzeba wyraźnego 
określenia, jakie kryteria muszą spełnić państwa Europy Środkowo- 
Wschodniej ubiegające się o członkostwo w europejskich strukturach 
bezpieczeństwa. Marszalek wyraził nadzieję, że rządy państw zachod­
nich dostrzegają własny interes w integracji z Europą Środkowo- 
Wschodnią i poczuwają się do odpowiedzialności za przyszłość tej 
części kontynentu. Oleksy podkreślił, że Zachód zbyt wolno integruje 
się z pozostałą częścią Europy.

Hans Jochem Peters, szef Sekcji Europy Centralnej i Wschodniej 
oraz Sekcji Łącznikowej NATO, zaapelował, aby Polska jak najszyb­
ciej złożyła w NATO "dokument prezentacyjny". Według niego to, iż 
Polska i inne państwa nie weszły teraz do Sojuszu Północnoatlanty-. 
ckiego wyniknęło z "obawy przed nowym podziałem Europy i mogło-/ 
by zaszkodzić bezpieczeństwu".

O BO P: 76 proc. zapytanych za pełnym 
członkostwem Polski w UE

Zdaniem 76 proc. respondentów OBOP rząd R P  powinien dążyć 
do pełnego członkostwa Polski w Unii Europejskiej, 6 proc. jest temu 
przeciwnych, a 18 proc. nie miało na ten temat wyrobionego poglądu. 
W  październiku ub.r. dążenie do pełnego członkostwa Polski w U E  
popierało 85 proc. ankietowanych.

75 proc. zapytanych (w tym 39 proc. zdecydowanie) uważa, że 
import do Polski produktów rolnych z krajów U E  niszczy polskie 
rolnictwo, przeciwnego zdania było 16 proc. (w tym 4 proc. zdecydo­
wanie), a pozostali nie zajęli w tej sprawie stanowiska.

Na pytanie, czy import produktów przemysłowych z krajów Unii 
niszczy polski przemysł odpowiadano: raczej tak —  37 proc., zdecy­
dowanie tak —  26 proc., raczej nie —  21 proc., zdecydowanie nie —  
4 proc., a 12 proc. nie miało na ten temat zdania.

B o ś a im

B. Ghali zwraca się do N ATO  o zgodę na ataki lotnicza
Sekretarz generalny O N Z Bu- 

tros Ghali zwrócił się w liście skie­
rowanym do NATO o zgodę na 
podjęcie ataków powietrznych dla 
obrony Gorażde oraz innych "stref 
bezpieczeństwa” w Bośni i Herce­
gowinie. Poinformował o tym Radę 
Bezpieczeństwa, która zebrała się, 
aby omówić sytuację w Gorażde.

Jak powiedział Butros Ghali, 
dziennikarzom po posiedzeniu Ra­
dy, zastosowanie ataków z powie­
trza — w przeciwieństwie do wspie­
ran ia  z pow ietrza żołn ierzy 
UN PRO FO R-u —  wymaga do­
datkowej decyzji NATO. Decyzję 
taką w wypadku Sarajewa NATO 
podjęło już wcześniej, w lutym —- 
przypomniał Ghali.

Jak  podkreślił Butros Ghali, 
decyzja o użyciu powietrznych sił

nie wymaga dodatkowej zgody Ra­
dy Bezpieczeństwa, ponieważ upo­
ważnienia takie wynikają z wcześ­
niejszej rezolucji nr 836.

Wysłanie listu do sekretarza 
generalnego N ATO  Manfreda 
Woemera spotkało się z krytyką ze' 
strony Rosji. Ambasador rosyjski 
Ju lij Woroncow powiedział, że jest 
przeciwny "automatycznemu uży­
ciu ataków powietrznych". Stwier­
dził też, że yżycie lotnictwa w tej 
formie oznacza "wkroczenie O N Z 
do wojny" i zagrożenie żyda żoł­
nierzy U N PR O FO R . W  przeci­
wieństwie do tego co powiedział 
Butros Ghali, Woroncow stwier­
dził, że użycie sił lotniczych wymaga 
dodatkowej decyzji Rady Bezpie­
czeństwa.

, Odmienne stanowisko zapre­

zentowała ambasador !tc. I 
ONZ Madeleine Albneht iN  
ona w pełni decyzję 
o wysłaniu listu do NATO ^1  
kretarz generalny | y  
takiej decyzji i nie p o JE N  
aprobaty Rady BezpieczSS^f 
Nie zgadzamy się ze 
R osji.. -

Rosja jest jedyn,m. I 
który zaoponował 
szerzeniu ataków g ||g § 3 | 
Bośni i Hercegowinie. *1 

Na posiedzeniu’Rad, ł  I  
czeństwa podniesiono-r S l  
propozycję zniesienia fjjgsffl 
dostawy broni do Bodni i HajJ,! 
winy. Stanowisko to popicjJ 
ny Zjednoczone.

G w a ł t o w n y  o s t r z a ł  G o r a ż d e
Od wtorku rano trwa 'gwał­

towny ostrzał artyleryjski Gorażde. 
Jak podali w Genewie przedstawi­
ciele urzędu Wysokiego Komisarza 
O N Z ds Uchodźców (U N H C R )

głównym celem ataków serbskiej 
artylerii są obiekty cywilne, w tym 
znajdujący się na prawym brzegu 
Driny szpital miejski Ostrzeliwany 
jest też budynek UN H CR, w które-

Teheran ponawia ofertę wysłania wojsk
Prezydent Iranu A li Akbar Ha­

sze mi Rafśandżani oświadczył, że w 
związku z obecną sytuacją w Bośni 
i Hercegowinie jego kraj jest gotów 
wysłać swoje oddziały do tamtej­
szych stref znajdujących się pod

kontrolą O N Zw  celu "obrony praw 
narodu bośniackiego”.

W  ten sposób, Rafśandżani za­
reagował na depeszę, prezydenta 
Bośni i Hercegowiny Aliji Izetbe- 
govicia, który wyraził nadzieję, że

go podziemiach schronili* J  
staw iciele UNHCR i c jj,  
uchodźcy bośniaccy, \y g a i 
miasta unoszą się opary amaŁl 
z rozbitych przez artylerię jjg 
ników z tą subsiam ą̂.

muzułmanie nie pozostaw) 
niaków samych w obecmth 11 
licznościach. H

Wypowiedź RafsandŚKi 
jest ponowieniem propozjeji li 
nu, który w przcsztoSdofcrarip 
wysłanie 10 tys. swoich znfacni* 
sił pokojowych ONZw BoMlb- 
cegowinie.

Kozyriew i Żyrinowski o uregulowaniu konfliktu na Bałkanach
. Andriej Kozyriew i Władimir 

Żyrinow ski zaprezentowali w 
poniedziałek dziennikarzom swe 
wizje rozwoju konfliktu zbrojnego 
na Bałkanach. Kozyriew zaapelo­
wał do Zachodu o wywarcie presji 
na bośniackich Muzułm anów, 
obiecując w zamian presję na Ser­
bów. Żyrinowski obiecał skierować 
na Bałkany rosyjskie oddziały wy­
cofywane z Niemiec.

Zdaniem rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Andrieja Ko- 
zyriewa, wariant najgors^ to "stra­
cić cierpliwość i uderzyć z powie­
trza. Skutkiem  tego będzie 
rozpętanie wojny na pełną skalę, 
tak jak było w Wietnamie i Afga­

nistanie. Tyle tylko, że do Bośni i 
Hercegowiny trzeba będzie skie­
rować korpus ekspedycyjny wojsk 
lądowych z rozkazem zabijania".

Wariant drugi to pełne wycofa­
nie się O N Z z Bośni, podobnie jak 
to było w Somalii.

T rzeci w ariant, popierany 
przez Kozyriewa, to próba osią­
gnięcia porozumienia i podpisania 
porozumienia pokojowego regu­
lującego konflikt.

Zwolennikiem prostszych, lecz 
radykalniejszych posunięć jest 
Władimir Żyrinowski. Za najlepsze 
rozwiązanie bałkańskiego konfli­
ktu uznał "wprowadzenie do każdej 
z pięciu republik byłej Jugosławii

po jednej rosyjskiej dywiąiir] 
strzeliwanie wszystkich sam* 
NATO, które pokażą ąj na rt| 
skim niebie". H

Żyrinowski zapowiedzą,) 
natychmiast po przejęciu sieni»• 1 
syjskich rządów, co m  Hgg 
już wkrótce!, wyda rozkaz Sia l 
wania do b. Jugosławii gpdljy 
elitarnych rosyjskich jednostek*! 
cofywanychzNiernicc.Transp? I  
wojskowe zostaną przez I
wane nie na wschód, te  *>^1 
gradu— zapowiada Źynno**' I 
Na Bałkanach zapanuje w*-® I  
spokój, a rosyjska armia p®** | 
tam po wsze czasy*.

. N < M im z : W £ ,  ?

WNP przestało być formą 
rozwodu

W spólnota N iepodległych 
Państw przestała być formą proce­
su rozwodowego między byłymi re­
publikami radzieckimi —  powie­
dział wicepremier Rosji Siergiej 
Szachraj, komentując piątkowe 
spotkanie przywódców W N P w 
Moskwie.

Zdaniem Szachraja, na tym 
spotkaniu pojawiła się tendencja 
do integracji w ramach Wspólnoty, 
do pójścia dalej i stworzenia ściś­
lejszych więzi. Szachraj uważa, że 
tendencja ta, reprezentowana 
przez Rosję, Białoruś i Kazachstan, 
oznacza, że wkrótce powstaną 
umowy konfederacyjne. Umowy 
te, zawierane między członkami 
W N P, będą oznaczać zakończenie 

. procesu rozwodowego między re- 
; publikami dawnego ZSRR .

Rosja nie może namówić u 
Azerbejdżanu do przyjęcia 

wojsk
Zakulisowe rozmowy przy­

wódcy Azerbejdżanu Gejdara Ali- 
jewa z rosyjskimi politykami wyso- 
kiejj-angi nie przyniosły postępu w 
sprawie rosyjskiej obecności woj­
skowej w Azerbejdżanie.

Moskwie wciąż jeszcze nie 
udało się przekonać Alijewa co do ■ 
rozmieszczenia w Azerbejdżanie 
choćby jednej rosyjskieĵ jazy woj­
skowej.

Podział okrętów, 
a nie całości floty

O decyzji rozpoczęcia w ciągu 
'1 0  dni operacji podziału Floty 

Czarnomorskiej poinformował w 
trakcie poniedziałkowej konferen­
cji prasowej wiceminister spraw za­
granicznych Ukrainy Borys Tara­
siuk. Oświadczył, że 15 —  20 proc. . 
Floty, "które sama wybierze", za­
trzyma Ukraina, zaś resztę sprzeda 
się Rosji.

Tarasiuk jfcwiedział, że Ukrai­
na musi podjąć decyzję, ile ijakich 
jednostek opłaci się jej wziąć ze 
składu, F lo ty Czarnomorskiej, 
ponieważ "to wszystko kosztuje, 
musimy więc zastanowić się, na co 
nas stać". Stwierdził także, że być 
może część rosyjskich należności za 
Flotę zostanie zaliczona w poczet 
"długu energetycznego" Ukrainy, 
który wynosi 600 min dolarów.

Wiceminister dodał, że podział 
musi przebiegać "krok za krokiem", 
ponieważ jest to proces skompliko­
wany. Jak powiedział—  ustalenia w 
tej sprawie dotyczą jedynie jedno­
stek pływających, a nie całej infra­
struktury Floty Czarnomorskiej.

Kobieta ministrem spf» 
zagranicznych 

Parlament Kirgisun11̂®*̂  
wał Rosę OtunbajewąESiN 
sko ministra spraw

44-letnia OtunbajnWPj. 
wodowym dyplomaty- 
fem kirgiskiej dyplomaq>*> 
radzieckich, a następ* , 
w Moskwie w ra 
ecie. Po ogłoszeniu E SS fijU ,
niepod!cgłośri'S|W2 rt* ,
ambasadorem 
U S A  . ■
Średnia pensja w S j | .

Przeciętne ®  *
grodzenie mieszkań® asg H 
menii Erewanu w)®*1 KW 
mów, gdy 1 
kosztuje na rynku gUłgiM1 
pisze we wtorek SM ISjH  I  
nik "Rossijskfj* Wiesn ■ PM  I 

Zastanaw iajĘ»t?'|j ^  I 
grozi wybuch r
stwierdza, że "
w tym kraju jest nie 0* i, 
katastrofalna. Za yHsSjgj I 
sięczną pensję 
gramy cukru-1 1
kosztuje 280 d ram ó*.^
logram kiełbasy-5; ^  ̂  

Dla 80 procent 
stawowym źródle® 9 H  
pensja bądź emerytur
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0moskop aktualności
yyspółpraca kulturalna Polski, Litwy, Łotwy i Estonii
runowaw1 Międzyregionalnej współpracy kulturalnej poświęcone jest 
f̂ ^Tpoedstałńcieli ministerstw kultury oraz organizatorów żyda artysty-

Łotwy i Estonii, które rozpoczęto się 18 bnu w Gdańsku, 
“^(iwiidniowy™ spotkaniu uczestniczą przedstawiciele ministerstw ku ltu- 

anizac^otezn^ulturalnych, dyrektorzy muzeów, literaci, muzycy,' 
? 'a^Wp|aslycy i fotograficy. Oprócz sesji plenarnych przewidziano zajęcia 

zespołach tematycznych; polityki kulturalnej, sztuki wizualnej, 
’ 5S u , l i teraIury,folkloru i muzyki. Jednym ze wspólnych przedsięwzięć 

ustawa prac fotografików z Litwy, Łotwy i Estonii pt. "Pamięć 
której prezentacja planowana jest w lecie br. wGdańsku.

Profilaktyka w łośnicy
litewska Państwowa Sluzba Weterynaryjna, zgodnie z uchwalą rządu 

Jcfilakiyce włośnicy, sprawdziła wszystkie, rzeźnie i zarejestrowała 
°  edsiębiorstwa, w których są odpowiednie do takiej działalności warunki 
Zapewniona kontrola wetetynaryjneJSłużby państwowej.

jtfieskańców, kierowników przedsiębiorstw informuje się, że od 20 
hiittuia t,r. bydło i drób, których mięso przeznacza się do sprzedaży na 
rardcb, w sklepach lub z którego będą wytwarzane produkty mięsne, 

.Syzanynać i poddawać obróbce wyłącznie w.tych rzeźniach. Tam 
! ! S  z uboju sprawdza się: stempluje, a właściciel mięsa otrzymuje
dokumenty weterynaryjne. -

Narada w  Dotnuwie 
Jutro o godz. 10.00 w Dotnuwie, w Litewskim Instytucie Rolnictwa 

odbędzie się republikańska narada na temat "Rola nauk rolniczych w 
uizeĉ mśtiijąniu reformy rolnej'.

Według preliminarnych danych .w tej naradzie zamierza wziąć udział 
premier Republiki Litewskiej Adolfas Sleźevićms.

W Wilnie rozpoczęła się konferencja parlamentarna 
W poniedziałek rozpoczęła się tu tygodniowa konferencja parlamgn- 

laim. Jej organizatorem są: specjalna grupa robocza ds. rozwoju instytucji 
parlamentarnych Europy Wschodniej Izby Reprezentantów U SA  i Sejm 
Limy. Uczestnikami konferencji są posłowie na Sejm, pracownicy Urzędu 
prezydenta i aparatu sejmowego, przedstawiciele partii politycznych i 
organizacji społecznych.
Dar szwajcarskiego klubu Rotary dla szpitala w ileńskiego 

Wczoraj Wileńskiemu Szpitalowi Uniwersyteckiemu w Santaryszkach 
został uroczcie przekazany dar szwajcarskiego klubu Rotary —  nowo­
czesna aparatura do biochemicznego badania krwi. Szpital otrzymał urzą­
dzenie wartości ponad pół miliona litów dzięki staraniom klubów Rotary 
miasta Ariesheim w regionie Bazylei i Wilna.

Chciwość faceta zgubiła 
• lak podały środki informacji masowej, w Polsce zatrzymany został 
aferzysta finansowy Visvaldas Dubauskas, który wyłudził od "Vilniaus 
tenkas* l min 7S0 tys. dolarów, następnie razem ze swą przyjaciółką B. 
PeUevifiGtó wyjechał na Zachód. Jako duńskiego biznesmena, u którego 
mleziono |  kg nielegalnie przewiezionego kawioru, zatrzymali go polscy 
Kloty. I  trzeba mu to było? M iał miliony, a tu się pokwapił na jakiś tam 
'a*ior. No i chciwość faceta zgubiła.

Należy sądzić, że na Łukiszkach kawioru nie otrzymuje.
Szczęście w  nieszczęściu 

Niemal w samo południe w Wilnie przy ulicy Liepkalnio został napadnięty 
1 Rabowany dziennikarz duńskiej telewizji. Jadący w samochodzie "Mosk- 
"*£traej rabusie zablokowali drogę samochodowi ”Votvo”, którym jechał 
Uunnyk, podeszli do niego i przystawiając pistolet do głowy zażądali (wjęzyku 
“jpclskira 1 niemieckim) pieniędzy. Przy okazji zabrali również rzeczy osóbi- 
!~Jednakże dziennikarz duński miał szczęście w nieszczęściu: rabusie nie 

ii wideo kamery, a to był dlań największy skarb.
Doganiamy Europę

Ied» ̂  arendy pomieszczeń w Wilnie osiągnęły poziom europejski.
tietr kwadratowy pomieszczenia w centrum miasta kosztuje obec- 

gsSSjŚJla USD. To mniej więcej tyle, ile się płaci w Norwegii, Nie- 
3Sj| Doganiamy jednak tę Europę!

Nie tylko ludzie robią karierę 
pjgjs:r-—i bardzo często używanym wyrazem stał się wyraz obcego 
J^ ® w ia  — mafia. Pochodzenie obce, ale treść ^ ja k  najbardziej

*en zrobił karierę.
,°« a tn jo  dowiadujemy się o mafii... na U  niwersytecie Wileńskim. Ale 

*ma6a" — to po prostu matematyczny fakultet, ot, taki sobie 
Oby więcej takich mafiosów, lubiących naukę, komputery, 

^ ‘Zabawę.

18-22 kwietnia bez względu- na padające z nieba’ urocze 
daeij. w , e» kończy się sezon ogrzewcay w mieszkaniach, biurach, zakła- 
GorjjfrJfjjWstać przedłużony w przedszkolach, szpitalach, szkołach.

^ z*emy również po odłączeniu centralnego ogrzewa-
kaiicy z n * dotyczy to tyiko tych, którzy za niąpłacą. Natomiast miesz- 
1  opbJ*?6) Wilejki, Wilczej Łapy-, Antokola, Zirmunai (jeśli starostwa 
^neĵ j-togów) mają wspaniałą okazję, by się hartować kąpiąc się w

U tyzenterla w szpitalu kowieńskim
'‘TWcuk!?^ pracowników Kowieńskiego I I I  Szpitala i 26 pacjentów 

^^nlcnę. Jest podejrzenie, iż dwóch chorych zmarło właśnie z 
^"b^ieu ,er" ' Jak się okazało, źródłem zakażenia tif niebezpieczną 

u Syp  system kanalizacyjny bloku spożywczego szpitala.
j/^ydaci na studia medyczne proszeni są o kontakt 

03 ̂ udia medyczne proszeni są zgłosić się osobiście lub telefo- 
.̂ -16) do kancelarii Stowarzyszenia Naukowców Polaków  na 

mieści przy uL Subaćiaus 5, podając dokładny adres. 
p|5jg|j Medyczny przy Stowarzyszeniu prosi młodzież o kontakt do 1

"Antylitewska prowokacja 
Polski" w Strasburgu?

We wczorajszym numerze 
gazety poinformowaliśmy już 
Czytelników o tym, 2e podczas 
poniedziałkowej konferencji 
prasowej w Sejmie RL prze­
wodniczący sejmowego komi­
tetu spraw zagranicznych Ka- 
zys Bobelis wyraził̂  zaniepo­
kojenie, l i  w Strasburgu jacyś 
przedstawiciele Polski rozpo­
wszechniali broszurę I mapy, 
zniekształcające historię Lit­
wy. Dziś polecamy uwadze 
Czytelników artykuł pióra 
dziennikarki PAP w Wilnie Ali­
ny Kurkus na ten temat

Za "antyiitewską prowokację 
Polski” i to w przededniu wizyty na 
Litwie prezydenta Wałęsy uznali 
członkowie delegacji litewskiej, 
która w ubiegłym tygodniu uczest­
niczyła w obradach Zgromadzenia 
Parlamentarnego Rady Europy 
"oświadczenie jakiejś grupy polity­
cznej* rozpowszechniane w Stras­
burgu. Dokument” ten ma zostać 
przeanalizowany przez sejmowy 
Komitet ds. zagranicznych.

Przewodniczący tegoż Komite­
tu Kazys Bobelis podczas konfe­
rencji prasowej w Wilnie-wyraził 
oburzenie, iż w Strasburgu —  pod­
czas gdy występował tam prezydent 
Brazauskas —  Polska rozpow­
szechniała dokument podający 
błędne informacja-historyczne, w- 
którym stwierdza się, że w toku 
działań wojennych armia polska 
zajęła Wilno, co zakończyło proces 
kształtowania granic Polsld, oraz że 
traktat ryski zapewnił stabilizację 
polityczną w Europie Wschodniej. 
Jednocześnie w "dokumencie" tym

publikuje się mapę Polski z roku 
1938, na której Wileńszczyzna 
znajduje się w jej granicach oraz 
mapę Polski z roku 1992, z której 
nie wynika — zdaniem Bobellsa — 
do kogo należy Wilno.

"Antylitewskim oświadczeniem"
. —  z którym PAP zapoznała się po 
konferencji prasowej —  okazała się 
opublikowana przez PA1 broszurka, 
prezentująca zarys historii Polsld od 
jej początków po dzień dzisiejszy pió­
ra dr hab. Michała Tymowskiego, 
docenta w Instytucie Historii Uni­
wersytetu Warszawskiego i dyrekto­
ra Ośrodka Kultury Polskiej przy pa­
ryskiej Sorbonie. Ten sam tekst 
można otrzymać w ambasadzie pol­
skiej w Wilnie.

W  całkiem niewinnej politycz­
nie broszurce faktycznie znajduje 
się jedno zdanie o zajęciu Wilna 
przez polskie wojska oraz 6 map 
historycznych przedstawiających 
proces zmieniania się granic Rze­
czypospolitej ha przestrzeni wie­
ków. Ostatnia z map przedstawia 
Polskę wjej obecnych granicach, na 
której bardzo schematycznie zary­
sowane są granice sąsiadów 1 głów­
ne rzeki. Nie ma na niej ani W ina, 
ani Mińska czy Kijowa, ani też in­
nych miast leżących poza granicami 
Polski.

Również zdaniem obecnych na 
konferencji prasowej byłego litew­
skiego ministra spraw zagranicz­
nych Algirdasa Saudargasa oraz li­
dera opozycji Vytautasa Lands- 
bergisa oburzające jest to, że tego 
rodzaju "dokument" rozpowszech­
nia się w Radzie Europy w chwili, 
gdy zabiera tam głos prezydent L i­

twy. Zdaniem Saudargasa, publi­
kacje takie jak ta, o której mowa, 
upolityczniają historię. "Również 
Polska oburzyłaby się, gdyby pod­
czas wystąpienia prezydenta Wa­
łęsy rozpowszechniano materiały 

! mówiące o tym, że Polska okupo­
wała Wifno" —  powiedział PAP 
V.Landsbergis.

A.Saudargasa oburzyło także 
to, iż właśnie wtedy, gdy w Radzie 
Europy występował prezydent Li­
twy, Polska ustawiła tam swoje stoi­
sko z wyrobami ludowymi i mate­
riałami informacyjnymi (wśród 
których był też wspomniany tekst 
Tymowskiego) —  "z kolorowymi 
prowokacyjkami’ — jak to określił. 
V.Landsbergis takie "zachowanie" 
Polski porównał z aroganckim za­
chowaniem Rosji. Zasugerował, iż 
może to negatywnie wpłynąć na 
pipces ratyfikacji traktatu polsko- 
litewskiego w litewskim sejmie.

*  *  *

Oburzenie, jakie wśród poli­
tyków litewskkft wywołała niewinna 
historyczna broszurka, wywołuje 
zdziwienie, tym bardziej, że oburzyli 
się zarówno politycy związani z obe­
cnymi władzami Litwy (Bobelis), jak 
i pozostający wobec nich w opozycji 
(Saudargas, Landsbergis). Ponieważ 
trudno posądzać czołowych poli­
tyków litewskich o ignorancję, czy 
nadwrażliwość, można podejrzewać, 
iż ta "burza w szklance wody" 
wywołana w przededniu wizyty pre­
zydenta Wałęsy na Litw ie ma 
określony ceL Być może chodzi tu o 
skłonienie prezydenta R P  do 
złożenia oświadczenia, którego ten 
złożyć nie chce,'do postawienia go w 
pozycji szefa państwa, który jednak 
powinien Litwinów przeprosić za tą 
co wydarzyło się w przeszłości lub 
może co dzieje się dziś.

(PAP)

Kóść rzucona na odczepnego?
(Dokończenie za *tr. 1)

wszem i wobec sugeruje się, że oba 
wymienione budynki powstały w 
okresie międzywojennym, jak to się 
określa, pod "okupacją polską W il­
na". Przecież powszechnie wiado­
me jest, że oba zostały zbudowane 
ze składek społeczeństwa polskiego 
podczas zaboru carskiego. Są do­
kumenty potwierdząjące, zresztą o

tym niejednokrotnie pisaliśmy w 
"K-W."A może uważa się, że Pola­
kom bardziej pasuje budynek o ar­
chitekturze stylu stalinowskiego, 
zresztą wzniesiony tuż po zakoń­
czeniu wojny rękoma jeńców nie­
mieckich.

... Kłopotliwy prezent. Ktoś, od 
kogo decyzje będą zależały, powi­
nien głęboko się zastanowić, czy go 
przyjąć.

*  *  *
Z  najświeższcyh informacji — 

okazuje się, że tylko część gmachu 
b. Pałacu Kolejarzy ma być nieod­
płatnie wydzierżawiona dla ZPL. 
Podobno i ta obiecana część zajęta 
jest przez jakieś organizacje poza 
hollem, oczywiście. Czyli i o tę kość 
trzeba będzie jeszcze walczyć.

Halina JOTKIAŁŁO

Spotkania z 
O. Jankowskim

Miłośnicy talentu Olega Janko­
wskiego, znanego nam z filmów 
"Nostalgia", "Terra incognito” i in. 
mieli ostatnio okazję spotkania z 
aktorem z Moskwy na litewskiej 
ziemi. Oleg Jankowski spotkał .się z 
widzami w Kownie, Wilnie. Wie­
czory te prowadziła aktorka Tatia­
na Liutajewa, która wystąpiła obok
O. Jankowskiego w filmie greckim 
"Terra incognito".

NA ZD JĘC IU : T. Liutajewa i
O. Jankowski na Litwie.

Fo t B. Judzinskas
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Dziś w bankach litewskich

Postaw ie doniesień agencji in form acyjnych , radia, 
w łasnych przygotow ała Łu c ja  B R Z O Z O W S K A

KURS WALUT
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am ery k ań sk i
m a rk a  

n iem iecka  .
ru b e l rosyfsld 

(za 100)
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"VI In la us 
b a n k a s”

4,00
(1 % )

4,00
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231 237 0,15 0,25

"Lieluvos
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4,00
(1 % )

4,00
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w Narodowym 

Banku Polskim
skup 1 spizedaż

Frank
(Tancuskl 3770 3924
M arka

niemiecka 12902 13428
Dolar

amerykański 22081 22983
Funt

brytyjski 32506 33832
Frank

szwąjcarski 15194 15814



O miasteczku Szumsk, leżącym 
w rejonie wileńskim, na wschód od 
Wilna, przy samej granity z Bia­
łorusią jakoś dotychczas cicho było. 
Daleka (chociaż tylko 33 km od sto­
licy), zabita deskami* prowincja, 
żadnych ciekawszych wydarzeń, 
najmniejszego echa, że tam coś się 
dzieje. Wwieildej encyklopedii lite­
wskiej przeczytałam, że historia 
miasteczka sięga X V I wieku, kiedy 
była tu duża wieś. Później w końcu 
X V II w. pobudowano dwór oraz 
kościół (1662 r.) z klasztorem do­
minikańskim. Czynna była szkoła 
parafialna...

Dzisiejszy Szumsk to ośrodek 
dość dużej gminy i ładnie rozbu­
dowujące się miasteczko. Na gmi­
nie, szkole i sklepach napisy po 
litew sku i po polsku. A  w 
niedzielę do Szumska wybrałam 
się, jak wielu w tym dniu wier­
nych, aby uczestniczyć w nieco­
dziennej Mszy świętej w kościele 
św. Michała Archanioła.

Droga już od wsi Kowaiczuki

była pięknie udekorowana. Dawno 
czegoś takiego na Wileńszczyźnie 
nie widziało się: wzdłuż poboczy 
przez kilkanaście kilometrów ciąg­
nął się swego rodzaju żywopłot z 
barwnych trójkątnych plakietek. 
Na drzwiach wejściowych, na ścia­
nach domów przydrożnych ludzie 
zawiesili kilimy, a na nich obrazy 
Matki Bożej Ostrobramskiej.

Przed kościołem zgromadziły 
się tłumy. Było też bardzo dużo 
młodzieży z kwiatami. Na schodach 
kościoła stały dziewczęta z boch- 
nem Chleba na ręcznić tkanym 
ręczniku. I  oto' nadjechał wysoki 
dostojnik Kościoła, metropolita 
wileński, Jego Ekscelencja Arcybi­
skup Audiys Juozas Baćkis, Jan 
Kasiukiewicz, inni księża. Zadz­
woniły dzwony kościelne. Na spot­
kanie gościom wyszedł ks. Dariusz 
Stańczyk z procesją, w której też 
szły zakonnice ze Zgromadzenia 
Sióstr M. B . Miłosierdzia z Krako- 
wa-Łagiewnik. Już w kościele przy 
głównym ołtarzu pozdrawiają Jego

Prezydent ubolewa, że prasa rzuca 
cień na system ochrony kraju

W ILN O  (ELT A ). W  tradycyj­
nym poniedziałkowym wywiadzie 
dla Radia Litewskiego Algirdas 
Brazauskas wyraził ubolewanie, że- 
środki masowego przekazu kraju 
nie zawsze z uzasadnieniem, jego 
zdaniem, nadmiernie rozwodzą się 
nad problemem zakupu broni dla 
wojska litewskiego. W  niektórych 
pismach, powiedział prezydent, 
rzuca się cień na cały system ochro­
ny kraju, stwarza się wrażenie, że 
jest on skorumpowany, a działania 
jego funkcjonariuszy kwalifikuje 
się jako przestępcze. Jednakże 
każde przestępstwo niezależnie od 
tego, gdzie zostało popełnione, 
mogą ocenić wyłącznie instancje 
sądowe, podkreślił A. Brazauskas.

Prezydent powiedział, że ostat­
nio w systemie ochrony kraju do­
strzega się pozytywne cechy. Wśród 
nich A. Brazauskas wymienił przy­
gotowania do reorganizacji Mini­
sterstwa Ochrony Kraju, zakoń­
czoną ostatnio atestację ochot­

ników, kształtowanie struktur do­
wództwa wojsk.

Prezydent przypomniał, że w 
tym roku na ochronę kraju wyasyg­
nowano 5 proc. środków budże­
towych. Finansowanie w takim roz­
miarze, jego zdaniem, powinno 
pozostać również w przyszłości. 
Rozumiem, powiedział A  Brazau­
skas, że tó niewiele, ale nie-możemy 
działać ze szkodą dla poziomu życia 
ludzi. Wreszcie katastrofalna sytu­
acja istnieje w systemie służby zdro­
wia, smutno wyglądają sprawy 
oświaty. Niestety, nie mamy moż-vv 
liwości, aby każdemu systemowi za­
pewnić dostatnie życie, powiedział 
prezydent.

A  Brazauskas podkreślił, że 
wojsko nie może być upolitycznia­
ne, podobnie jak nie może być też 
dziedziną sporów politycznych. 
Wojsko jest obrońcą państwa, dla­
tego więc powinno dostrzegać i 
odczuwać szacunek społeczeństwa 
wobec siebie, podkreślił prezydent.

SPORT
Zwycięstwo Szwajcarów

W  Kopenhadze dobiegły końca 
hokejowe mistrzostwa świata grupy 
"B". Od zwycięstwa do zwycięstwa 
krocząca drużyna Łotwy w ostat­
nim spotkaniu uległa ekipie Szwaj-N 
carii —  1:2 i zaprzepaściła swe 
szanse w zdobyciu pierwszego 
miejsca. Szwajcarzy zaś znowu po­
wracają do hokejowej elity świata i 
w roku przyszłym będą grali w mi­
strzostwach świata grupy "A".

Jedyną drużyną^ która ode­
brała punkt zwycięzcom turnieju, 
była reprezentacja Polski, która 
osiągnęła wynik remisowy —  2:2.

Oto jak wygląda końcowa tabe­
la mistrzostw świata grupy "B".

1. Szwajcaria 13:1 52—9
2. Łotwa 12:2 61—9

• 3. Polska 11:3 45—21
4. Japonia 7:7 37—38
5. Dania 6:8 31—27
6. Holandia 5:9 23—33
7. Rumunia 2:12 18—43
8. Chiny 0:14 11—98
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" W i e c z ó r  w k la s z to rz e  
z M a j ą  K o m o r o w s k ą  ^

"Rodzinka Dorriinikańska" zaprasza wszystkich 
nia na godz. 19.45 do kościoła św. Ducha (do salki 
kolejny "Wieczór w klasztorze"— którego gościem będzie v> gM* 
aktorka Maja Komorowska. W  czasie spotkania będzie ^
wydaną przed kilkoma miesiącami książkę-pamiętotr^^^^^ 
Komorowskiej.

—  Jak sobie ksiądz pmbom I 
tutaj radzi, w tak odległej paraf j 
—  zapytałam.
■ Bogu dziękuję, żc mnie u | 
przysłał. Budzę ludzi, przemw* I 
do nich, rozumieją mnie, a ja a 
ram się zrozumieć ich.

... Do Szumska jeździliśmy rv I  
zem z panem Janem Miluneaf 
gościem redakcji z Ameryki, tyj)® I  
wilnianinem. M

— Nie zapomnę do końca i)ó 
tego, co widziałem i przeżyłem ptó 
czas tej mszy. Jakże szczerze J 
liii się ludzie, cieszę się, że ̂  
wśród nich..^9

Jadwiga PODMOSTKO j 
R e jo n  w ileń ski m

NA ZDJĘCIACH: H i  
uroczystości w kościele1 £ 
sku; u dołu: Anna Krepsrtu * 
mii.

Fot. Bronisława Kowb®10"*1 |

P IŁKA  NO ŻNA 
Dziś mecz Litwa —  Izrael

Dzisiaj w Wilnie na stadionie 
"Źalgiris" w spotkaniu towarzyskim 
zmierzą się piłkarskie reprezenta­
cje Litwy i Izraela. Jest to pierwsze 
oficjalne spotkanie tych reprezen­
tacji. W  Zakrccie na stadionie 
"Vingis" będą grały reprezentacje 
młodzieżowe tych- krajów. Mecz 
pierwszych reprezentaoji poprowa­
dzi sędzia F IF A  W . Żuk, a 
młodzieżowych —  E . Znąjdziński 
(obaj z Białorusi).

Dla reprezentacji Litwy będzie 
to pierwsza próba sił w nowym se­
zonie. Reprezentacja Izraela zaś

rozegra już w roku bieżąc™ j£j I 
mecz. W  dwóch j
odniosła zwycięstwa— BE |

. —  2:0, nad Ukrainą-- 
śtkie trzy bramki i
który weźmie również u®* i 
siejszym spotkanluffgjj

* * *  “ rtUtPlNa stadionach Francji I 
no mecze półfinałowe *1
żowych mistrzostw swia .J^ i V
21). Reprezentacja ro ^  i J
wygrała z H iszp3nią/j:3(# j

się więc reprezentâ ®  ̂ ' 
Włoch. I

Zaszumiało w Szumsku, zadzwoniło...
Ekscelencję mieszkańcy Szumska, 
przedstawiciele parafii oraz ksiądz 
Stańczyk, przemawiający po lite­
wsku. Dziękuje też za przybycie 
konsulowi generalnemu R P  Do­
biesławowi Rzemieniewskiemu z 
małżonką, innym osobom oficjal­
nym. I  oto rozpoczyna się Msza 
święta poświęcona rocznicy beatyfi­
kacji siqstiy Faustyny Kowalskiej. 
Siostra ta mieszkała w W ilnie i 
służąc Bogu miała szczególne obja­
wienie, które natchnęło ją , by 
stworzyć obraz "Jezu, ufam Tobie", 
którego oryginał znajduje się w 
kościele św. Ducha w Wilnie. Przy­
pomnę, że modlił się też przed nim, 
w czasie swej pielgrzymki na Litwę 
Jan Paweł n .

Zafascynowana tym obrazem 
malarka Anna Krepszful nama­
lowała jego replikę i podarowała 
kościołowi św. Michała wSzumsku. 
Pani Anna namalowała też prze­
piękny obraz siostry Faustyny. Któ 
będzie w tych stronach, niech 
wstąpi do kościoła, w lewej nawie, 
w ołtarzu bocznym wiszą te dwa 
obrazy, wyświęcone właśnie w tę 
niedzielę, 17 kwietnia przez Arcybi­
skupa Baćkisa. Im ię malarki z Ta- 
boiyszek w tym dniu było u wszy­
stkich na ustach, chociaż ona sama 
nie mogła tu przybyć. Od wielu lat 
porusza się tylko na wózku. Ma­
rzyła spotkać się z Ojcem Świętym, 
by otrzymać z rąk Jego błogos­
ławieństwo, ale na tydzień przed Je ­
go przybyciem na Litwę, złamała 
kręgosłup. Bóg jednak dał jej siły, 
by zakończyć te 2 obrazy dla parafii 
św. M ichała w Szumsku. Gdy

ksiądz Dariusz o tym mówił, bło­
gosławił pracę tej niezwykłej osoby, 
ludzie płakali ze wzruszenia i 
wdzięczności dla pani Anny.

_. Jakże piękna brzmi muzyka 
w kościele, ładnie śpiewa chór 
kościelny i przepięknym głosem so- 
luje jedna z sióstr zakonnych z to­
warzyszeniem gitary. Młodzież, 
dzieci szumskie już znają pieśń "Je­
zu, ufam Tobie" i pieśń o siostrze 
Faustynie oraz inne. Białe wysokie 
sklepienia kościoła dawno chyba 
nie słyszały tyle młodzieńczych gło­
sów i dawno miattu miejsce Sakra­
ment Bierzmowania, którego tej 
niedzieli udzielił Arcybiskup. M ło­
dzież z Szumska i ludzie starsi na 
całe życie zapamiętają tę uro­
czystość. Obok mnie stała dziew­
czynka w koronkowej sukieneczce. 
W  jej drżących rączkach zoba­
czyłam świadectwo bierzmowania 
—  Ewa. Bartoszewicz, imię bierz­
mowania Maria. W  oczach dziew­
czynki było przejęcie, głęboka po­
waga. Jego Ekscelencja po polsku 
przemawiał do wiernych, a parafia-. 
nie dziękując za błogosławieństwo 
kolejno zwracali się do metropolity 
po litewsku i po polsku.

... Rozmodlony i rozśpiewany 
lud powoli rozchodził się do do­
mów. W iele osób podążało w 
stronę białoruską. Przyszli tu z tej 
"bliskiej zagranicy", by wziąć udział 
w przepięknej uroczystości koś­
cielnej, której duszą i promotorem 
był ksiądz Dariusz Stańczyk. Nie 
było czasu na dłuższą z nim roz­
mowę, jednak kilka słów wymieni­
liśmy;
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Raz do roku... 
generalne sprzątanie

0^  przed dziesięciu prawie la- 
pisałam o pięknej inicjatywie jed- 
■ ze szkół stołecznych, która 

^ęła pod opiekę pobliski zagaj­
nik, w*** w«yobra*Di nie m°s iam
jję spodziewać, że oto będę pisać o 
brudacb i kmieciach, które dos-

nas opanowały.
Zresztą, czy ta uczniowska ini- 

cjaiywa była jedyna! Te tak gromko 
brzmiąc® współzawodnictwo, albo 
rywalizacja sprawiały, że do zdro­
wej i tak potrzebnej konkurencji 
stawały domy, ulice. Każdego roku 
autorytatywne jury "wyruszało w 
swoisty obchód po mieście, by 
wyłonić najschludniejszy dom, naj­
bardziej estetyczne podwórze, czy 
lewietnik. przypominam też sobie, 
że mieszkańcy jednego z domów 
wielopiętrowych w Szeszkinie spra­
wili sobifc ogromną radość, tak 
zagospodarowując zwykłą klatkę 
schodową, którą upiększyły nie tyl­
ko kwiaty, rysunki dziecięce, ale na­
wet tęczowe schody. Zwykłe beto­
nowe zostały pomalowane i zalśniły 
kolorem tęczy. Nigdy tu nikt nie' 
widział ani skrawka wyrzuconego 
papierka.

Och, BSpom nienia. Cisną się 
oneszczególnie teraz, kiedy to wraz 
z wiosennym $łońcem obnażona 
została szpetota i brud ulic, skwe­
rów, domów wileńskich.

Nigdy Wilno nie było takie 
brudne — no może po wojnie —  
podpowiada mi koleżanka. Czyż 
mogę cc|Ś jzaoponować, gdy co­
dziennie widzę stosy brudu, kupy 
piasku na ulicach, walające się pa­
pierowe i metalowe opakowania na 
podwórkach, polietylenowe wore- 
^ n ą  kwietnikach? s 

“ ai czy to. jeszcze wszystko! 
Olo przy jednym z domów w Karo* 

toch jakaś gospodyni wyrzuciła 
^zez starą porwaną podusz- 

^ t r  rozwiewa pierza, które 
°̂ adają' hen daleko na drzewach, 
'Ĉewac*1- i  o.; ironio, to wszystko 

18Qy wynieście mamy miesiąc 
%  zaznaczyli pracowni- 

^ gospodarki miejskiej Samorządu

Wilna, trzeba wywieźć 2400 ton 
śmieci. A  żeby je wywieźć oczy­
wiście potrzebny jest transport, ko- 

’ sztujący 50-60 tysięcy litów. Miasto 
jak zwykle biedne, ale na transport 
pieniądze jakoś wysupła. Ale tu się 
ciśnie inne spostrzeżenie —  zoba­
czcie na te liczby, na te pieniądze 
dosłownie wyrzucone na wiatr, bo 
to przecież nasze niechlujstwo 
sprawiło, że obecnie mamy tyle 
brudu. A  przecież pieniądze wy­
dzielone na transport przez miasto 
to też z naszej kieszeni!

I  tu słyszę głosy, że nie wszyscy 
zaśmiecają. Owszem; Często jest 
tak, że ci, którzy tego nie robią —  
muszą sprzątać. A le czyż o tym 
myślą ci, którzy na klatkę schodową 
wystawiają kubły śmieci, na pod­
wórko zwalają połamane niepo­
trzebne meble? Co innego miesz­
kanie. Zagospodarowane, wy­
sprzątane, gdzie nawet przys­
łowiowego pyłka nie ujrzysz..Kubeł 
im cuchnie, więc wystawiają pod 
drzwi sąsiada albo na ulicę. A  że 
wiatr roznosi śmiecie, że dzieci roz­
ciągają fragmenty mebli?..

Macie takich sąsiadów, znajo­
mych? Ja  mam. To właśnie oni, kie­
dy prawię wszyscy mieszkańcy do-- 
mu wyruszają na doroczne 
wiosenne sprzątanie swego terenu, 
stoją obok z psem i przypatrują się, 
jak ci "głupcy” porządkiiją kwietni­
ki, placyki dziecięce, remontują 
ławki, które służ£| notabene jako 
bariery dla szkolenia ich psów.

Na szczęście nie wszyscy są ta­
cy. Pewni siebie i bogaci Bo  nieste­
ty wielkie pieniądze dodają też wiel­
kiej pewności, że jest się lepszym, 
wyższym.

No, ale to kwestia moralna. Po­
zostają 'zapaleńcy, którzy wraz z 
pierwszym słońcem zaczynają 
sprzątanie swych ogródków pod 
oknem (odsadzają zdeptane kwiaty 
i krzew y), rem ontują ław ki, 
huśtawki, podwiązują winorośle. 
To ich stała pomoc sprawia, że W il­
no rokrocznie wraz z wiosną się 
odmładza i odżywa.

Trudno jednak będzie miastu 
w pełni odzyskać swą urodę’ albo- 
wieA znów —  brak pieniędzy.-Od 
trzech lat nie remontuje się prakty­

cznie ulic. Jeżeli jeszcze tak pójdzie, 
to wkrótce przez wileńskie wyboje 
żaden transport nie przejedzie. Na 
uporządkowanie całego miasta po­
trzeba by dziś 62 min litów. A  tym­
czasem do dyspozycji dział gospo­
darki miejskiej ma 4 min litów. I  
rozkręć się tu, człowiecze.

Niemniej się jednak rozkręca. 
Niestety, nie w tę stronę —  sam 
robi, sam szkodzi. Tylko w jednym 
parku Wingis (Zakręt) w tym roku 

^zostanie zasadzonych 3 tysiące śo- 
senek. De z nich przyżyje? Widząc, 
jak alejkami pomykają sobie bez­
karnie samochody, ogarnia zwąt­
pienie —  czy coś z tego pięknego 
wiosennego czynu —  sadzenia 
drzew— zostanie.

I  znów ta nostalgia. Gdzie się 
podziały czyny młodzieżowe, gdzie 
bez wielkich środków pieniężnych 
powstawały całe parki. Jak ten Park 
Bajek? Teraz tu park... butelek. 
Dziwić się też temu za bardzo nie 
ma potrzeby. Spróbujcie zdać do 
skupu butelki. Zdaliście? To made 
szczęście.

Znów przeskakuję z tematu. A  
miało być przecież o miesiącu 
czystości, który potrwa w naszym 
mieście do 20 kwietnia. Trochę mię 
osobiście ten termin — miesiąc 
czystości — zastanawia, bo czy tyl­
ko w tym okresie mamy dbać o 
czystość i wygląd swego miasta?
- No, ale skoro mamy taką akcję 

— pomóżmy. Kolejny raz i choć raz 
do roku niech, nas na to stać — na 
miłość do własnego miasta i otocze­
nia.

Helena GŁADKOWSKA

NA ZD JĘCIACH: zardzewiałe 
wiadra, kawały gruzu, betonu— to 
wszystko "do dyspozycji" dziatwy
— niedaleko przedszkola; takie 
gruzowiska stały się już tradycją 
zarówno przy nowoczesnych blo- 
kowcach, tak też starych kamieni­
cach; no i powiedzcie, że nie Euro­
pa 1— cmentarzyska samochodów 
pod każdym słupem, tradycyjna 
miotła — wciąż mechanizacja na­
szych dni.

Fot. Zbigniew Markowicz
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Wreszcie Dom Noclegowy
Wilif0026 dwoma laty pisaliśmy, iż w 
Dom^0 M ca  1992 roku ma być otwarty 
latza£*leg0wy, Placówka, o którą od wielu 
$2j»0 ,ei»a Centrum Ochrony Społecznej na- 
niezbert,asta' Mówić o tym, że taki dom jest 
ŵno - nie ma potrzeby. Niestety, termin 

m'nął, a domu jak nie ma tak nie ma. 
ietaj?’ ostatnie półrocze rozlegały się głosy, 
V/ije: Placówka ma się rozlokować w Nowej 
c iw ia |ib a rd z o  kategorycznie sprze- 

Dri? mlesẑ a^cy tej dzielnicy. 
gowyT ̂ óżemy ich uspokoić: Dom Nocle- 
fynoĴ tokuje się w byłym Miasteczku 

(chyba też czasowo, albowiem 
br^ "wałowaliśmy, ma tu być centrum 
^  ale to daleka jeszcze przysz-

lak Cicszy£ się tylko trzeba, że już w 
*Qwq 0lTa Placówka będzie czynna. Jednora- 
^ znajdzie tu 40-45 osób. Prze-
^ la * ^dą to powracający z wię-
. ^ bracy, bezdomni. A  właiściwie nie 
^w ki hf1 Bdyżżądaniem pracowników tej 
*'Nss' j Jędzie pomóc tym ludziom znaleźć

pracę, dać wyżywienie. Będą mogli zjeść 
posiłki w centrum handlowym "Mińsk" (ul. 
Zirmuną 2) oraz kawiarni "Banga" przy al. 
Savanoriq 44, gdzie codziennie z bezpłatnych 
obiadów korzysta 1200 wilnian.

Aby otrzymać miejsce w przyszłym Do­
mu Noclegowym, trzeba się zwrócić do Cen­
trum Opieki Społecznej przy Samorządzie.

Pierwszy miesiąc nie trzeba płacić, ani za 
mieszkanie, ani też wyżywienie. Natomiast 
rozpoczynając od drugiego miesiąca każdy 
mieszkaniec tej'placówki będzie musiał 
płacić 15 proc. M PU.

Placówka będzie finansowana z budżetu 
miejskiego, środków uzyskanych od miesz­
kańców, darów.

Osoby, które naruszą regulamin będą 
usunięte z domu. Tak pokrótce wygląda in­
formacja. Na zakończenie tylko jedno: jak , 
będzie wyglądał konkurs, żeby tu trafić? Czyż I 
na dzień dzisiejszy tylko 40 bezdomnych w 
Wilnie potrzebuje noclegu? No, ale dobrze, 
że choć lody ruszyły...

Trochę ciekawej statystyki
- Na gapę

Codziennie na ulice Wilna wyjeżdża 
220 trolejbusów, które w roku ubiegłym 
przewiozły 168 min 347 tysięcy pasażerów 
plus do tego tych na gapę. Ilu ? Liczbę tę 
bardzo trudno ustalić, ale kontrolerzy 
twierdzą, że z 40 pasażerów pięć może być 
jeżdżących na gapę.

Grzywny rosną, wprowadzono ulgowe bi­
lety dla uczniów, studentów, emerytów, ale 
liczbę chętnych przejechania się za darmo nie 
maleje.

Kontrolerzy nie próżnują. A  mówiąc o 
nich zaznaczmy, że obecnie w Wilnie jest 20 
etatowych kontrolerów i 60 — według umo­
wy. Ich dewizą jest: Be wyłapiesz — tyle do­
staniesz. W  roku . 1991 wyłapali 49300 osób; 
w 1992 — 79900. Co prawda, w roku' 
ubiegłym liczba była na wpół mniejsza — 
39400 osób. Czy staliśmy się bardziej zdyscy­

plinowani, czy zwiększenie kar przestraszyło? 
Zobaczymy, co przyniesie ten rok.

Małżeństwo z kartoteki
W  kartotece Wileńskiego Urzędu Stanu 

Cywilnego jest obecnie 14 tysięcy nazwisk— 
osób pragnących znaleźć drugą połowę. 
Mężczyzn jest 5,5 tysięcy, kobiet — prawie 
dwukrotnie więcej. Ile ludzi z tej kartoteki się 
pobiera? Zaledwie 16 procent. Ale dla wielu 
liczy się sama znajomość, nawet krótkotrwa­
ła. Co prawda, nie każdy może się poszczycić 
takim powodzeniem, jak 56-letni wilnianin, z 
Wyższym wykształceniem, mający własny 
dom. M iał 150 propozycji małżeństwa. No i 
kto powie, że we współczesnym Wilnie trud­
no o harem.

A dołóżcie jeszcze ogłoszenia w każdym 
prawie piśmie. Och, jak niełatwo jest znaleźć 
drugą połowę.
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RODZINA MOJEGO OJCA
(ciąg dalszy wspomnień księdza Jerzego Kalinowskiego)
Napisał wówczas do mojej 

matki, pozostałej w Wilnie, te zna­
mienne słowa: 'Niech ręka Boska 
będzie błogosławiona, która nas tak 
dotknęła*. W następnym 1865 r. 
przeszedł na drugą tego samego ro­
dzaju posadę do drugiego swego 
ucznia, Mirona Rossadowskiego, 
przy synie jego jedynaku, Józefie. 
|Na pierwszej posadzie miał przy 
[sobie mego brata Aleksandra, na 
drugiej, chwilami mnie, bo stale 
(mieszkałem przy matce. W r. 1868 
[ojciec mój zamieszkał znowu razem 
[z żoną i dziećmi u syna Karola, w 
majątku przez niego dzierżawionym 
Hrozowie. Pobierał emóryturę i przy- 
gotowywał do gimnazjum czterech 
obcych chłopaków i mnie. Dopoma­
gały mu dwie córki i domowy nau­
czyciel ze średnim wykształceniem, 
i. Czerniawski. Później przybyła do 

jnauki jeszcze siostra jednego z 
chłopców, a jeszcze później jedna z 
naszych kuzynek, Jadwiga Jeziors­
ka. Ale już chłopców wówczas nie 
było. Koło świetlanej postaci mego 
ojca, filara rodziny, jak wieniec z róż 
lilii owija się w mojej pamięci grono 

mego starszego rodzeństwa pię­
ciu braci i trzech sióstr.

Najstarszy Wiktor, ożeniony 
młodo, jeszcze przed moim urodze­
niem, ze swoją kuzynką Marią Gru­
szecką, której ciotka Gruszecka, 
była za wujem Wiktora, Karolem 
Połońsklm.' Wyróżniał się humorem, 
dowcipkami, które go do końca 
życia, steranego przejściami krajo­
wymi, nie odstępowały. Ukończył 
razem z bratem Józefem Instytut Ag­
ronomiczny w Horyhorkach na 
Białej Rusi i osiadł na dzierżawie w 
Głuskowszczyźnie w Nowogró- 
dzkiem, pełniąc zarazem funkcję u -. 

rzędnika dóbr Radziwiłłowskich w 
tamtych stronach. Stąd wzięty był dó'J 
więzienia w Mińsku, gdzie się roz­
chorował i odtąd już zdrowia nie 
odzyskał. Wskutek tego położenie 
materialne mego brata było ciężkie, 
aie z Pomocą Bożą dawali sobie 
adę. Odkąd sięgam pamięcią, 

widzę ich osiedlonych w prześ­
licznej miejscowości, Studzionkach, 
które Mickiewicz nazwał 'rajem 
ziemskim1, tak pięknym był park w 
Studzionkach, starannie pielęgno­
wany przez moją bratową. Tam Wik­
tor umarł i został pochowany. Dziś z 
tego parku pozostało tylko drzew 
kilka na cmentarzyku rodzinnym. 
Drugi brat, Józef z Instytutu Agrono­
micznego poszedł do Akademii Woj­
skowej w Petersburgu, którąz chlub­
nym odznaczeniem ukończył; został 
przyjęty na służbę rządową.

Z wybuchem powstania ją 
opuścił, silnie był wobec rządu rosyj­
skiego skompromitowany, uwięzio­
ny w mieszkaniu rodziców w Wilnie

I wysiany do ciężkich robót Po po­
wrocie wstąpił do zakonu i umarł jak 

. święty. W tym czasie brat Karol był 
na Uniwersytecie w Kijowie, a Gab­
riel w Horyhorkach, obaj też poszli 
do powstania 1863 roku, obaj zostali 
uwięzieni. Karol w Słuoku, Gabriel w 
Bobrujsku; Karola po pewnym cza­
sie Moskale uwolnili, Gabriela zaś 
wysłali na Syberię, do Szadryńska. 
Karol po uwolnieniu zamieszkał przy 
swojej babce Karolinie Połońskiej z 
domu Czernichowskiej w Musi- 
czach, niedaleko od Słutoka, i poma­
gał jej w gospodarstwie, dopóki się 
nie ożenił i nie zamieszkał z rodziną 
żony w Hrozówku, oddając rodzi­
com dom swój do rozporządzenia w 
Hrozowie. Tam spędziłem 10 lat naj­
szczęśliwszych w swem życiu. Karol 
był wzorowym gospodarzem, aie też 
wzorowym synem i bratem, łączył 
wielki rozum ze złotym sercem i z 
taką szlachetnością w charakterze i 
postępowaniu, jakich w póź­
niejszym moim życiu nie tylko, że 
mało, ale bez przesady, powiem, że 
wcale nie spotkałem. Mówię to z- 
ddświadczenia, bo były sprawy ty­
czące się mojej osoby, które wyka­
zały krystaliczność jego charakteru j 
prawości. Uwielbianym był przez 
podwładnych, kochanym i szanowa­
nym przez chłopów okolicznych, ce- 
nionym bardzo przez poważ­
niejszych sąsiadów. Gabriel po 
powrocie z wygnania osiadł w War­
szawie, został przemysłowcem, tra­
fił na bradzo praktycznego-wspól­
nika Edwarda Przepiórkowskî go, 
który przyczynił śję do tego, że 
Gabriel zostawił duży fundusz dla 
dzieci umierając; choć również jak 
starsi bracia'pieniędzy nie cenił i 
dbał o nie tylko,, o ile przyczyniały 
się do zapewnienia dobrobytu 
własnej rodzinie i do pomagania 
rodzicom i rodzeństwu, o których 
nigdy nie^zapominał i bardzo nas 
wszystkich kochał.

Najgorzej ułożyło się życie pod 
względem materialnym memu bratu 
Aleksandrowi. Mając z natury upo­
dobanie do zbytku, choć zalet nie 
pozbawiony, uległ wpływom zatrutej 
nihilizmem atmosfery petersburs­
kiej, nie reagując na nią wysokimi 
zasadami, które rodzina ceniła. Wy­
koleił się prędko i wykolejenie to 
trwało prawie do końca życia. W os­
tatniej chorobie przejrzał biedak swe 
błędy i boleśnie pokutował. Bardzo 
cierpiał, ale cierpliwie, dużo się 
modlił i Pana Boga przepraszał.

Z sióstr, najstarsza, .Em ilia 
odziedziczyła po ojcu w wysokim 
stopniu talent pedagogiczny i wy­
zyskała go w tym kierunku  ̂ by 
najprzód swem młodszem ro­
dzeństwem kierować. Z tego najwię­
cej skorzystała moja siostra Monika.

Miała też, Emilia podobnie jak oj-. 
ciec, dużo taktu w postępowaniu i 
miłości ludzkiej. Druga siostra 
Maria, był to skarb ukryty, dosko­
nałość ohodząca, czego by w niej z, 
pozoru nikt się nie domyślił, kto jej 
nie znał lepiej. Serce głęboko czują­
ce i niezmiernie tkliwe, ;brak absolut­
ny wszelkiej kokieterii, udawania lub 
próżności, tak zwykłych u kobiet, 
anielska pobożność i czystość. Nie 
znosiła najlżejszego kłamstwa. Bar­
dzo lubiła książki, kwiaty, które w 
ogrodzie hrozowskim pielęgnowała, 
muzykę i poezję. Cale utwory dla 
przyjaciółek przepisywała w owych 
czasach, gdy tyle książek u nas było 
wzbronionych. Monisia była żywa, 
jak ogień. Niestety umarła mło­
dziutko, w 19 wiośnie życia i umarła, 
jak święta. Było to zdanie jej spo­
wiednika na pensji, ks. Antoniewi­
cza, który się wyraził: "Ja w Monisi 
grzechu nie widziałem”. Wszyscy od 
czasu do c^asu gromadziliśmy się 
przy boku rodziców, skąd płynęło do 
serc naszych ciepło, jednoczące nas 
ptpmiędzy sobą i z nimi. Tak było do 
roku 1878. Odtąd zaczęło nas uby­
wać. W lutym tego roku umarła sios­
tra Maria,,w marcu, we trzy tygodnie 
po Maryni stanął ojciec przed Bo­
giem. Potem w r. 1881 umarł Wiktor, 
w 1887 Karol, w r. 1897 moja matka, 
w r. 1898 Gabriel, na początku r. 
1907 Ępiilia, przy końcu tego/oku, 
w listopadzie Józef, czyli ojciec 
Rafał, w r. 1920 Aleksander. I zos­
tałem sam jeden z rodzeństwa. Po­
zostały jednak młode pokolenia, 
których zdaniem było miłość, 
pomiędzy sobą niegdyś nas wszyst­
kich łączącą, starannie pielęgno­
wać...

Opiszę stosunki poszczegól­
nych członków rodziny do siebie; 
władzę ojca, prawa żony i dzieci, 
zwłaszcza dorastających, narady ro- 
dzinne w ważniejszych okolicz­
nościach, pomęc wzajemną. Otóż 
stosunek nasz do ojca był tego ro­
dzaju, że wszyscyśmy go bardzo ko­
chali, ale też, co do mnie, to go się 
bałem, ale bałem się bojaźnią pełną 
przywiązania. Bałem się go obrazić, 
by mu przykrości nie zrobić, by go 
nie zasmucić, broń Boże; a gdy mi 
się to zdarzyło, to żałowałem tego 
tak serdecznie, tak nad tem bolałem, 
żebym* wolał karę od niego wycier­
pieć, niż,-że on na tem . ucierpiał. 
Jedyną oznaką jego nieukontento- 
wania było to, że wówczas na *dzień 
dobry*, lub 'dobranoc" byłem poz­
bawiony jego pocałunku na czole. 
Serce mi się wówczas krajało.

(Ciąg dalszy w  następnym
"Magazynie Rodzinnym")

Dobrała
Czesława PACZKOWSKA

Chociaż krótko, lecz serdeczni*
Szanowna Redakcjo! Wzru­

szył mnie do głębi serca artykuł 
'Z im a 1943 roku była  bez- 
śnieżna’ (wydrukowany 24 grud­
nia 1993 r.). Autorka J.  Podmost- 
ko bardzo pięknie i w sposób 
w zruszający o p isa ła  życie 
państwa Użdalewlczów. A prze­
cież prJadwiga Użdalewicz— to 
moja nauczycielka! Przypom­
niałam moje dzieciństwo. Miałam 
10 lat, gdy się odbywał ślub 
Państwa Użdalewlczów. Sięg­
nęłam do swego domowego ar­
chiwum. Oto pamiętnik z 1946 
roku i wpis mojej nauczycielki, 
młodej pani Jadw igi. Je j ser­
deczne słowa pamiętałam przez

wszystkie lata, jakby S i l  
drogę, pomagały 
Ach, dlaczego czas tak & 5{ 
lecil.D zisiafm am  piU8; 
dziesiąt od tamtej 
gosławię los, że obdarz*' 
tak wspaniałą nauczycie7
której gorąco życzę |ak naiM2
zdrowia, jak też je] 
całej rodzinie. Chciałabym ^  
Jadw igo  i panie 2ygmun̂  
Wasze brylantowe gody 
100 latl

Z głębokim szacunkiem te 
uczennica Irena RYMSZONOię!

TELENKOWi

Spełnienie marzeń babci...
to je j wnuki. Starość jest 

wtedy piękna, gdy babcia może 
p rzekazać sw o ją  m ądrość 
życiową i doświadczenie swoim 
wnukom. Je j ciepło ogrzewa 
ich . Szczęśliw e  te rodziny, 
gdzie panuje m iłość i szacunek 
między starym i młodym poko­
leniem. Ale najwięcej radości 
sprawiają babciom małe wnu­

częta, gdy ufnie przytulająsiędo 
nich. Każda babcia chciałaby ob­
ronić wnuczątko przed trufi- 
nościami losu. 1

Pani Anna Wojewódzka1 

Niemenczyna ma kilkoro wnu­
cząt, ale najmilszą jej sercu ji 
Agnieszka, najmłodszaziW1

Fot. Bronisława Kondrata*1

n a s z e  d z i e c k o  ] S k ą d  p r z y c h o d z i  l ę k ?

Lęk I strach są to uczucia, które towarzyszą człowiekowi od 
chwili urodzenia I od początków ludzkości. Uczucia te podobno 
otrzymaliśmy w spadku po przodkach m ieszkających w  lasach, 
którzy stale musieli się strzec przed otaczającym  światem zwie­
rzęcym. Jeżeli lęk jest nieprzyjemnym uczuciem dla człowieka 
dorosłego, to z pewnością znacznie silniej musi przeżywać go 
dziecko. W iele matek denerwuje się z powodu stanów lękowych 
u dzieci. Chcą wiedzieć, Jak zapobiec wszelkim urojeniem i 
strachom, co maleństwom podawać do picia, czy stosować leki, 
czy zwracać się do lekarza? Oczywiście, Jeśli synek lub córeczka 
wykazują nadmierną pobudliwość, są znerwicowani, nie mogą 
długo usnąć, to należy poradzić się ze swoim pediatrą, a nawet 
zwrócić się do dziecięcego neuropatologa. Niże] zamieszczamy 
z pewnymi skrótami artykuł psychologa Zdzisława Berdyna, 
wybrany z prasy polskiej, w którym lekarz radzi, co należy robić, 
a czego nie, aby nasze pociechy spokojnie zasypiały, aby nie 
nabawiły się niepotrzebnych lęków.

... Aby czuć się dobrze i spo­
kojnie, dziecko musi mieć po­
czucie bezpieczeństwa, które 
początkowo mogą mu zapewnić 
tylko najbliżsi, przede wszystkim 
matka. Oczywiście, trochę star­
sze dzieci, starając się zasłużyć 
mSość rodziców lub z lęku przed

jej utratą próbują czasem ukry­
wać uczucie przerażenia, np. 
przed pozostawaniem samemu 
w ciemnym pokoju. Później jed­
nak płacą za to często zbyt wiele: 
czują się osamotnione i nie rozu­
miane, a także zbyt wcześnie 
uczą się maskowania własnych

uczuć, co w przyszłości może 
wpłynąć zaburzająco na ich kon­
takty z ludźmi i utrudni rodzicom 
ich wychowanie. Powszechnie 
znaną sprawą jest budzenie się 
dzieci w nocy i przechodzenie do 
pokoju lub łóżka rodziców. Zda­
rza się to wielu dziewczynkom i 
chłopcom. Jeżeli sięgniemy pa­
mięcią do własnego dzieciństwa, 
przypomnimy sobie takie nasze 
reakc je . T ylko  zgoda na 
zaśnięcie w bliskości rodziciels­
kiego ciepła była wówczas naj­
lepszym lekarstwem na strachy, 
które wygoniły nas z własnego 
łóżka (czasem były to koszmar­
ne sny, trudny do zidentyfikowa- 
nia hałas).

Jeże li cały dzień dziecka 
obfitował w przykre, stresują­
ce  p rz e ż yc ia , to  rów n ież 
w ieczór i noc będą bardziej 
niespokojne. W ieczorem  a k ­
tywność dziecka powinna być

mniejsza Relaksująco służy np. 
rytuał wieczornej kąpieli i opo­
wiadanie bajek przed snem. O- 
czywiście, treść bajek powinna 
być dostosowana do tego celu, 
a więc powinny to być opowieści 
pozbawione dram atycznych, 
strasznych akcji, ze szczęśliwym 
zakończeniem, opowiadane ci­
chym, spokojnym głosem. Niew­
skazane jest oglądanie pro-' 
g ram ów  te le w iz y jn y ch  o 
wstrząsających wydarzeniach. 
Musimy również pamiętać, że 
dziecko nawet nie siedząc przed 
telewizorem, ale będąc w tym 
samym pokoju, odbiera nadawa­
ne treści. Także hałas spowodo­
wany pracą odbiornika telewizyj­
nego wpływa obciążająco na 
jego system nerwowy. Jeszcze 
bardziej obciąża je kłótnia mię­
dzy rodzicami, którzy po powro­
cie z pracy niekiedy rozładowują 
swoje napięcia Dziecko roz­
drażnione Ich krzykiem  na 
pewno nie będzie mogło zasnąć

lub będzie miało niespokojny' 
przerywany sen.

Trzeba jednak podkreślz* 
nawet wychowane w spoin#®* 
rozumiejącej jego potrzeby 
dżinie dziecko może 
lęk,'gdyż w pewnym stopniu pj 
on zjawiskiem norl,18!^ j.  
właśnie dlatego dobrze jg | |  

■ siedzieć przy łóżku 
córeczki zanim zaśnie, 
mać za rękę, opowie0̂  
przeczytać bajkę, włączyfî ^ 
spokojną muzykę, botoP®^ 
małemu człowiekowi 
się, rozluźnić i zasnąć- ^  
leży się niepokoić, | ' j|V
sposób wychowamy 
synka' i słabego 
który w przyszłości 
sobie poradzić z ir2jm S|H
Wręcz przeciwnie,
ten sposób poc?upĵ j ^ iaii-j 
czeństwa, która je s tp j"^  
dojrzewania do sam o®"

Zdzl—
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Rokiem Rodziny
£ f\ lal wspólnego życia mają 
j U a  sobą państwo Melania 

fWladystaw Rynkiewiczo- 
H  ffl minione lata spoglądają 
0  newiiej* łezką w okuf  a le je * ' 
w spoKojem. Mają powody do ra- 
M  j satysfakcji. Własne ognisko 
domowe założyli w 1944 r: Władys­
ław, mając 27 lat przyprowadził do 
rodzicielskiego domu. Melanię (z 
domu Korzeniewską). Radość 
pierwszych wspólnych lat życia 
pogasiła wojna. Powołano go na 
[roiiu Los mu sprzyjał, kule go 
ominęły i po roku wrócił do rodzin­
nej wsi Purnuszki. Roboty na 10 
bawarach ziemi ni-TM |
tomu nie brakowało.
W 1946 spotkała 
młodą ; rodzinę 
ratód -j-doczekali15 5 5 ^  
nna. Nadano mu imię 
Edward. Dodało to zapału Wła- 
fotawowi -^własnoręczn ie stawiał 
noty dom, marząc aby było w nim 
dużo miejsca i światła. W  1948 r. 
urodzi) się drugi syn, dostał na imię 
Wadntaw.

ICH ZŁOTE GODY
Nadeszły lata pięćdziesiąte, by­

ły one szczególnie ciężkie. Trwała 
kolektywizacja. Zabrano ziemię, 
konia, krowę. Zapanowała praw­
dziwa bieda. Jednakże trzeba było 
żyć i przetrwać. Pan Władysław 
podjął pracę w kołchozie jako bu­

dowlany. W  zawodzie tym prze­
pracował długie lata. Żona też pra­
cowała w kołchozie. No i brzemię 
zajęć domowych spadło na jej bar­
ki. W  1950 roku urodził się trzeci 
syn Stefan. Naturalnie, że pani Me­
lania m arzła o córce. I  w 1954 ro­
ku los przyniósł im tę radość —  
urodziła się córeczka Helenka, a 
jeszcze po pięciu latach znowu w 
rodzinie Rynkiewiczów gościł bo­
cian, który przyniósł synka Waleria­
na. Dzieci były tak wychowywane, 
aby starsze pomagały młodszym, 
aby szanowały rodziców, dzieliły z 
nimi smutki i radości. Dzieci pra­
cowały od najmłodszych lat, wie­
dząc i rozumiejąc, że ziemia lubi i 
potrzebuje ludzi pracowitych. Nie­
postrzeżenie wszystkie pociechy 
w yrosły, pokończyły nauki i 
rozjechały się. Założyły własne ro­
dziny i wychowują już nowe poko­
lenie. A le nikt nie zapomina rodzin­
nego gniazda w Purnuszkach, wsi 
położonej na ziemi podwileńskiej, 
w pobliżu wzgórza bernackiego, 
stanowiącego centrum Europy.

...Tej daty, czyli dnia 9 kwietnia 
czekała cała rodzina i dalsza też fa­
milia. Ściany domu w Purnuszkach 
jakby rozsunęły się. Synowie i córka 
ze swoimi rodzinami przyjechali. 
Od razu gwarno się zrobiło. Jak 
przystoi na weselu był muzykant, 
ale nie zapraszany, tylko syn W ła­
dek. Był też swat, w którego roli

wystąpił starszy syn i jego żona. 
Asystentów zaś trudno policzyć —  
11 wnuków i wnuczek. Państwo 
"młodzi” jechali do kościoła osob­
nym samochodem. A  następnie 
wraz z całym orszakiem weselnym 
złota para stanęła do Ślubu przed 
ołtarzem w kościele pod wezwa­
niem Serca Jezusowego w Pod- 
brzeziu. Państwo M elania i 
Władysław powracali pamięcią do 
owego 9 kwietnia sprzed 50 laty, 
gdy tu ślubowali sobie wierność, 
miłość i szacunek. Ślubowania tego 
nie złamali, wierności sobie docho­
wali i potrafili przekazać dzieciom.

Zakończyła się uroczysta msza. 
Jubilatom składali życzenia dzieci, 
wnuki, bliscy i znajomi. Wracając 
do domu cieszyli się widokiem ro­
dzinnych pokazywali młodemu 
pokoleniu ziemię, na której praco­
wali przez te 50 lat. Nieco się smu­
cili, że nie mają już siły pracować na 
niedawno odzyskanej, teraz już 
znowu własnej ziemi. Geszą się, że 
ich dzieci odrodzą tę ziemię, będą 
jej wierne.

A  w domu oczekiwała wszy­
stkich uczta weselna Swatowie, jak 
to bywa na weselu, rozdzielali cu­
kierki i zapraszali do stołu. Zaga­
jając uroczystość, syn Władysław 
zadeklamował wiersz, który spe­
cjalnie na tę okazję sam ułożył:

..j i  kiedy to było?
Równo przed pó ł wie/dem.

Władysław kawaler —  już
starym człowiekiem, 

swą Melę poślubił, 
w ie progi wprowadził, 
lż y ł tak ja k  umiał, 
ja k  mógł w życiu radziŁ 
A  gdzież to s if dzido?
Tu, między te płoty i 
Na ziemi wileńskiej 
có warta jest złota...

Pod adresem Jubilatów płynęły 
i płynęły dobre słowa. Radosną nie- 
spodzianką Stały się życzenia, które 
przez radio "Znad W ilii" przekazali 
córka i synowie z rodzinami, co 
szczególnie wzruszyło zgromadzo-' 
nych. Ale oto nastąpił czas, kiedy 
trzeba było się pożegnać. Opusz-. 
czając wieś Purnuszki oraz goś­
cinny dom Władysława i Melanii 
Rynkiewiczów myślałem: oto są lu­
dzie, o których można powiedzieć, 
ze stanową sól ziemi naszej. Ich 
rękami zasiewane jest ziarno i wy­
piekany jest chleb. Przeszli przez 
trudy i zostali pogodni, szczęśliwi. 
Dodam raz jeszcze:

— Pani Melanio i panie Wła­
dysławie, niech dopisuje Wam 
zdrowie, a dzieci i wnuld przynoszą 
tylko radość. 100 lat!

Zbigniew MARKOWICZ

NA ZD JĘCIACH: kościół pod 
wezwaniem Serca Jezusowego 1 
Podbrzeziu, gdzie 9 kwietnia 1944 
roku zawarli związek małżeński 
Melania i Władysław Rynkiewi- 
czowie; cała rodzinka po uroczys­
tości złotych zaślubin.

Fot. autor

Dziec ięca  w iosk a  w W iln ie
W czo ra j p o św ię co n o  kam ień w ę g ie ln y

w bardzo zimny i 
nic odbyła się w Wil-
Dowjĉ rc*eP*a Impreza. A  mia- 
cnic ’ w Wirszuliszkach, za 
łoitor*r? in sałtoniskim zało-1
oiiejiw . mcnt3 poświęcono ka- 

Pierwszego z 20-tu 
lu stać rodzinnych 

S ia  dla sieF °t Litwy. Od 
jest znany ruch

H T ERDorf in t e r *
^jt J «go ośrodek znaj- 

I  I nns^ruck w 
***** od 1nie j®go przedstawi-

| na t ̂ g o  czasu przeby- 
^Udo Uwl#przygotowując 

I ''t|> o ^ ^ n ia  dziecięcej wio- 
I szczegółowo
I ujj ! marca br. Najpierw 
f N4 H ?ę z y d z ie lił parcelę

w Kolonii Wileńskiej, następnie 
jednak wybór padł. na Wirszuliszki. 
Dlaczego wioska? Nazwa ta jest 
umowna, ale przyjęła się na całym 
świecie, więc u nas też będzie się 
nazywała "SOS Vaiku Kaim as Vil- 
niuje". Wioski są już w 120 krajach 
świata i sprawdziły się jako najle­
psza forma rodzin zastępczych dla 
sierot. Jak powiedział ksiądz Vy- 
tautas Kazlauskas, honorowy prze­
wodniczący litewskiego stowarzy­
szenia dziecięcych wiosek Litwy, 
sierota może wychować się w inter­
nacie i zjeść obiad w państwowej 
jadłodajni, ale w tej duszy będzie 
pusto i smutno, bo zabraknie tam 
ciepła rodzinnego.

Budowę pierwszej w Litwie 
wioski dziecięcej finansuje SOS-

K IN D ERD O R F IN TERN A TIO ­
NAL, a wykonuje kilka niemiec­
kich i litewskich firm, którym z góry 
podziękowanie złożył minister 
ochrony socjalnej Litwy M. Stanke- 
vićius, przemawiający w imieniu 
rządu. Ambasador Niemiec Rein- 
hart Kraus zaznaczył, że Litwa, 
zakładając taką wieś, stawia na wy­
chowanie młodego pokolenia w at­
mosferze serdeczności i przynależ­
ności rodzinnej.

Poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod fundament pierwszego z 
domków dokonał monsignore, bi­
skup Juozas Tunaitis. Planuje się 
do końca roku zakończyć rozpo­
częte dzisiaj budownictwo. Szczęść 
Boże!

Jadw iga Podm oatko

Z wierszy nadesłanych prz.ez Czytelników

Małżeński walczyk
Proszę podaj rękę, pójdźmy pod gruszę, 
że Cię bardzo kocham, wyznać dzisiaj muszę.
Jakem Ci wyznawał w te odległe czasy,
Dziś mile wspominam te spotkania nasze.
Oj, drżałem z  miłości, serce tak m i biło,
Dłoń Twą delikatnie w swej dłoni pieściłem.
Walc z  dala unosił nas w rajską krainę,
A  wiatr za mnie szeptał cichutko Twe imię.
Tyś odpowiadała od wiaterku ciszej 
A  słodkie twe słowa aż do dzisiaj słyszę.
Wszystko przeminęło, w dal gdzieś odleciało 
I  śniegiem srebrzystym włos nam obsypało.
Nie jestem ju ż młodzian w postawie swej całej 
A  Tyś nie dzieweczka w sukieneczce białej.
Bo dawnoć m i żoną, matką moich dzieci,
Ogniskiem domowym, co nam  jasno świeci 
Koisz bóle, troski, rozpraszasz złe cierne,
Tyś naszą radością, miłościjiatchnieniem.
Prószę podaj rękę, usiądźmy pod gruszą,
Ze Cię bardzo kocham, wyznać dzisiaj muszę.

R e jo n  tro cki, 
os. P o łu k n l•

Barbara SID O RO W ICZ
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Tryb dokonywania procedury 
tranzytu celnego

1. Pojęcia używane w niniejszym 
tekście:

1.1 "tranzyt celny" — prócedura 
celna, gdytowary nadzorowane przez 
urząd celny przewożone są z jednej pla­
cówki celnej do drugiej;

L2. "instytucja odjazdu" — pla­
cówka celna, w której rozpoczyna się 
procedura tranzytu celnego;

13. "instytucja ptzeznaczenia" —i 
placówka celna, w której kończy się 
procedura tranzytu celnego;

1.4. "deklaracja celna" —jakiekol­
wiek oświadczenie o ustalonej przez 
urząd celny lub możliwej do przyjęcia 
przez urząd celny formie albo czynnoś­
ci, która określa procedurę celną i za- 
wiera wymaganą przez urząd celny in­
formację o towarach wyszczególnio­
nych w deklaracji;

1.5. "deklarant" — osoba, przed­
stawiająca deklarację celną, albo oso­
ba, w której imieniu przedstawia się tę 
deklarację;

1.6. "jednostka transportowa” — 
kontener, którego wewnętrzna pojem­
ność jest nie mniejsza niż 1 metr sześ­
cienny; środek transportu samochodo­
wego, wliczając przyczepy i naczepy; 
wagon kolejowy; barka, lichtuga czy in­
ny statek wewnętrznych szlaków wod­
nych;

1.7. "do i opłaty importowo-ekspo- 
rtowe" — wszystkie cła i inne opłaty 
(akcyzy itp.), pobierane (płacone) przy 
imporcie lub eksporcie towarów lub 
związane z importem czy eksportem tó- . 
warów, z wyjątkiem opłaty za wyświad­
czone usługi;

1.8. "nadzór celny" — całokształt 
środków, jakie stosuje urząd celny wed­
ług ustaw Republiki Litewskiej i innych 
aktów prawnych, za których wykonanie 
odpowiedzialność ponosi urząd celny;

1.9. "zastaw" — suma pieńiędzy 
przedstawiana urzędowi celnemu, że 
zostaną wykonane zobowiązaniâ  doty­
czące — procedury celnej stosowanej 
wobec towarów;

1.10. "gwarancja" — pisemne zo­
bowiązanie zarejestrowanego w Repu­
blice Litewskiej podmiotu gospodar- \ 
czego (gwaranta) dla urzędu celnego, 
że zostaną wykonane podjęte wzglę­
dem niego zobowiązania dłużnika, do-, 
tyczące procedury celnej stosowanej 
wobec towarów, pismo poręczycielskie 
placówki bankowej albo inne pisemne 
zobowiązania gwaranta możliwe do 
przyjęcia dla urzędu celnego.

2. Procedura tranzytu celnego 
może być stosowana podczas transpo­
rtowania z placówki odjazdu do pla­
cówki przeznaczenia jakichkolwiek to­
warów z wyjątkiem tych, które zabrania 
się przewozić tranzytem przez Repu­
blikę Litewską. W przypadkach ustalo­
nych przez ustawy i inne akty prawne 
Republiki Litewskiej, gdy wobec tran­
zytu towarów stosowane są zakazy czy 
ograniczenia, towary mogą być prze­
wożone tranzytem wyłącznie po okaza-, 
ni u w komorze celnej zezwolenia wyda­
nego w trybie ustalonym przez te 
ustawy i inne akty prawne albo po speł­
nieniu ustalonych wymagań dotyczą­
cych przewożenia towarów tranzytem.

3. Wszystkie towary, przewożone z 
zastosowaniem procedury tranzytu cel­
nego, powinny być deklarowane zgod­
nie z zatwierdzonymi przez Departa­
ment Ceł przy Ministerstwie Finansów 
(dalej zwany — Departamentem Ceł) 
przepisami deklarowania i kontroli cel­
nej towarów (Dziennik Ustaw, 1993, nr 
36 — 816). Prawo deklarowania to­
warów posiada każda osoba prawna lub 
fizyczna, mająca prawo dysponowania 
towarami, albo upoważniona przez nią, 
posiadająca prawo deklarowania w 
ustalonym trybie towarów zgodnie z 
: umową (pośrednik celny). Urząd celny 
ma prawo żądać od deklaranta przed­
stawienia dokumentów, stwierdzają-- 
cych jego prawo dysponowania towara­
mi.

4. Towary dla procedury tranzytu 
celnego należy deklarować pisemnie 
wskazując placówce odjazdu dekla­
rację o formie ustalanej przez urząd 
celny albo możliwej do przyjęcia przez 
urząd celny i załączone do niej doku­
menty. W tych przypadkach, gdy towa­
ry przewozi się koleją z między­
narodowymi listami przewozowymi 
SMGS, transportem samochodowym z 
listami przewozowymi CMR lub 
książeczkami CARNET TIR, jak też z

■ Iniiymi dokumentami celnymi, komer­

cyjnymi lub transportowymi, zawiera­
jącymi informację potrzebną dla urzę­
du celnego, procedurę tranzytu celne- 

• go załatwia się w trybie bardziej upro­
szczonym, ustalonym przez Departa­
ment Ceł.

5. Deklarant, zgłaszając towar do 
procedury tranzytu celnego, zobowią­
zuje się wobec urzędu celnego do 
spełniania wymogów ustalonych 
przez ustawy i inne akty prawne Re­
publiki Litewskiej, związane z proce-

; durą tranzytu celnego, stosowaną wo­
bec towarów. Ponosi on odpowie­
dzialność za to, aby wszystkie towary 
zostały przedstawione instytucji prze­
znaczenia na warunkach ustalonych 
przez urząd celny.

6. Towary, transportowane na wa­
runkach ustalanych przez urząd celny 
z zastosowaniem procedury tranzytu 
celnego nie podlegają opodatkowaniu 
dem i podatkami importowo-ekspo­
rtowymi. '

7. Przy przewożeniu towarów, wo­
bec których stosuje się procedurę 
tranzytu celnego, w ustalonym trybie 
płaci się zastaw, w wysokości nie 
mniejszej od sumy ceł i podatków im­
portowych ustalonych dla tych towa­
rów (w przypadku tranzytu przez ob­
szar celny Republiki Litewskiej) albo 
nie mniejszy od sumy ceł i podatków 
eksportowych ustalonych za te towary 
(w przypadku tranzytu nie przez ob­
szar celny Republiki Litewskiej), albo 
przedstawia się gwarancję na odpo­
wiednią sumę ceł i podatków. Zastaw 
lub jedną z ewentualnych form gwa­
rancji wybiera deklarant. W  trybie 
ustalonym przez Departament Ceł za­
staw lub gwarancja mogą być stosowa- 
ne j)rzy kolejnym wykonywaniu kilku 
procedur tranzytu celnego.

Gwarancje (zastawy) są udzielane 
(pobierane) i zwracane zgodnie z za­
twierdzonym przez Departament Ceł 
trybem Udzielania (pobierania) i zwro­
tu gwarancji (zastawu) (Dziennik Us­
taw, 1993, nr 41 — 864).

Przy przewożeniu towarów, wobec 
których stosuje się procedurę tranzytu 
celnego, z książeczką CARNETTIR, a 
napojów alkoholowych i wyrobów tyto­
niowych — z kiążeczką CARNET TIR, 
w której jest adnotacja "TOBACCO 
ALCOHOL", stosuje się system gwa­
rancji ustalony w Konwencji Celnej w 
sprawie międzynarodowego przewozu 
towarów z książeczką CARNET T IR  
(Genewa, 14 listopada 1975 r.).

Z  książeczką CARNET TIR, za­
wierającą adnotację "TOBACCO AL­
COHOL", przewożone są następujące 
towary:

niedenaturowany alkohol etylowy, 
w którym koncentracja alkoholu wyno­
si co najmniej 80 proc. zawartości (kod.' 
według złożonej nomenklatury to­
warów Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej — 2207.10);

niedenaturowany alkohol etylowy, 
w którym koncentracja alkoholu nie 
przekracza 80 proc. zawartości; wódka, 
likier r inne napoje alkoholowe; złożo­
ne preparaty alkoholowe, używane w 
produkcji napojów (kod według złożo­

nej nomenklatury towarów Europej­
skieĵ  Wspólnoty Gospodarczej — 
22.08);

cygara, wliczając cygara z obcię­
tymi końcami (kod według złożonej no- 
men kia tury towarów Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej — 2402.10);

cygaretki z tytoniem (kod według 
złożonej nomenklatury towarów Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej — 
2402.20);

tytoń do palenia, nie posiadający 
zamienników tytoniu lub posiadający 
jakąkolwiek ich ilość (kod według 
złożonej nomenklatury towarów Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej —  
2403.10). Przy przewożeniu wyszcze­
gólnionych towarów z książeczką 
CARNET TIR, w której nie ma adno­
tacji "TOBACCO ALCOHOL", nie 
stosuje się systemu gwarancji ustalone­
go w konwencji celnej dotyczącej prze­
wozu międzynarodowego towarów, z 
książeczką CARNET TIR (Genewp, 
14 listopada 1975. r.).

8. Załatwiając procedurę tranzytu 
celnego w placówce oćljazdu, urzęd cel­
ny podejmuje wszystkie niezbędne

' środki, aby w placówce przeznaczenia 
możliwe było identyfikowanie towarów 
i ustalenie wszystkich niesankcjonowa- 
nych przez urząd celny czynnością ni­

mi. Sprawdzenie towarów zgłoszonych 
do procedury tranzytu celnego doko­
nywane jest wyłącznie w tych przypad- 

1 kach, gdy są podstawy do podejrzenia, 
że przewozi się jc z naruszeniem ustaw 
i innych aktów prawnych Republiki L i­
tewskiej.

9. Jednostki transportowe, który­
mi przewozi się towary, powinny być 
oplombowane plombami urzędu celne­
go. Plomby na jednostki transportowe 
zakłada się tylko w tych przypadkach, 
gdy są one tak skonstruowane i wypo­
sażone, że: . .

plomby celne mogą być na nich 
zakładane bez trudu i niezawodnie;

towary nie mogą być wzięte z op­
lombowanej części jednostki transpo­
rtowej lubwłożonedoniej bez narusze­
nia plomb cdnych albo pozostawienia 
dostrzegalnych znaków na zewnętrznej 
powierzchni jednostki transportowej;

nie ma pustych przestrzeni dla 
ukrycia towarów;

/wszystkie miejsca przeznaczone do 
składania przewożonych towarów są 
łatwo dostępne dla kontroli celnej.

Przydatność jednostek transporto­
wych do przewożenia towarów z plom- . 
barn i urzędu celnego uznawana jest na 
podstawie międzynarodowych umów, 
ustaw, innych aktów prawnych Repub­
liki Litewskiej oraz w trybie ustalonym 

, przez Departament Ceł. Urząd celny 
ma prawo oplombowaniajednostek 
transportowych, uznanych w ustalo­
nym trybie za nieprzydatne do przewo­
żenia towarów plombami urzędu celne­
go, jeżeli spełniane są wymagania 
dotycząceochrony towarów. "

10.. Gdy towary przewożone są 
jednostkami transportowymi, których 
nie można oplombować niezawodnie 
plombami urzędu celnego, to dla za­
pewnienia tożsamości towarów i usta= 
lenia niesankcjonowanych czynności 
urzędu celnego względenmich na 
opakowaniach towarów mogą być sta­
wiane plomby, znaki identyfikacyjne 
urzędu celnego, towaiy mogą być ob­
szernie scharakteryzowane (do dekla­
racji załącza się ich opisy, sporządzo­
ne w wyniku ich lustracji i rejestrując 
wyniki lustracji, rysunki, fotografie), 
mogą być pobierane wzory lub próbki 
towarów.

Przewozić tranzytem przez obszar 
celny. Republiki Litewskiej miedź oraz 
jej stopy (kody według złożonej nomen­
klatury tpwarów Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej — 74.01'— 74.03,

’ 74.05*^ 74.13, 8544.11) i aluminium 
oraz jego stopy (kody według złożonej 
nomenklatury towarów Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej — 76 0i, 
^6.03— 76.09,76.14) można wyłącznie 
pod ochroną policji (z wyjątkiem przy­
padków, gdy towary te przewozi się z 
książeczką CARNET T IR ), natomiast 
napoje alkoholowe (kody według zło­
conej nomenklatury towarów Europej­
skiej Wspólnoty GospodarczejaHr 
2̂2.03— 22.08), wyroby tytoniowe (ko­

dy według złożonej pomenklatury to­
warów Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej-1— 24.02 — 24.03) — 
przedstawiając gwarancję, wpłacając 
zastaw lub pod ochroną policji (z wy­
jątkiem przypadków, gdy towary 
przewożone są z książeczką CARNET 
TIR, a towary wyszczególnione w pun­
kcie 7 niniejszego trybu z książeczką 
CARNETTIR, w której jest adnotacja' 
"TO BACCO  A LC O H O L"). Za 
ochronę policji płaci deklarant.

Metale kolorowe przewozi się' 
tranzytem przez obszar celny Republi­
ki Litewskiej do obwodu kaliningradz­
kiego Federacji Rosyjskiej, przestrze­
gając trybu ustąlónego w niniejszej 
uchwale oraz uchwale rządu Republiki 
Litewskiej z 24 sierpnia 1993 r. nr 646 
"O przewozie metali kolorowych przez 
terytorium Republiki Litewskiej do 
obwodu kaliningradzkiego Federacji 
Rosyjskiej" (Dziennik Ustaw 1993, nr 
41— 859).

Towary, wobec których stosuje się 
system gwarancji ustalony w konwencji 
celnej w sprawie międzynarodowego 
przewozu towarów z książeczką CAR­
NET TfR (Genewa, 14 listopada 1975 
r.), jak też inne towary mogą być prze­
wożone pod ochroną policjilub z kon­
wojem- urzędu celnego wyłącznie na 
życzenie deklaranta (z wyjątkiem to­
warów, które mogą być przewożone 
wyłącznie pod ochroną policji). W razie 
przewożenia w ustalonym trybie to-

Uchwala rządu Republiki Litewskie! nr T91 z Ą

O zatwierdzeniu trybu dokonywani 
procedury tranzytu celnego

Realizując tfstawę Republiki Litewskiej o urzędzie celnvm 
do regulowania procedury tranzytu celnego rząd Republiki 
postanawia: ^kia

1. Zatwierdzić tryb dokonywania procedury tranzytu 
(załącza się).

2. Częściowo zmieniając uchwałę rządu Republiki Lite\ww: I 
102 z 14 lutego 1994 r. "O trybie regulowania eksportul i p  * I 
towarów w Republice Litewskiej" (Dziennik Ustaw,1994 nr iT  
punkt 2-7 dać w następującym brzmieniu: |—- ■Pd
nego w uchwale rządu Republiki Litewskiej nr 191 z 22maroi 
r. "O zatwierdzeniu trybu dokonywania procedury tranzytu rei - 

3. Uchwała ta wchodzi w życie od 1 kwietnia 1994 3 Jle#r
Premier Adolfa* ŚLEŹEVtćlus 

Minister finansów Eduarda, |
warów tranzytem pod ochroną policji 
lubz konwojem urzędu celnego niesto­
suje się zastawów i gwarancji. W  przy­
padkach, gdy wybiórczo mogą być sto­
sowane zastawy,/gwarancje, czy 
przęwóz towarów pOd ochroną (kon­
wojem) jedną z ewentualnych form wy­
biera deklarant.

11. Założone przez placówki celne 
plomby i znaki identyfikacyjne powin­
ny być podane w deklaracji celnej lub 
innym dokumencie, stosowanym przez 
urząd celny przy załatwieniu procedury 
tranzytu celnego. W tym przypadku, 
gdy podczas dokonywania kontroli to­
warów zdejmuje się plomby i znaki fi 
identyfikacyjne, założone na nowo 
plomby i znaki identyfikacyjne muszą 
być wskazane w towarzyszącej towa­
rom deklaracji celnej lub innym doku­
mencie, na którego podstawie urząd 
celny załatwia procedurę tranzytu cel­
nego. ■

12. Urząd celny ma prawo na pod­
stawie międzynarodowych porozumień 
z administracją celną innych państw 
lub według własnego uznania, wyko­
nując procedurę tranzytu celnego, 
uznać plomby i znaki identyfikacyjne
ẑałożone przez placówki celne innych 
państw. W  thkieh przypadkach plom­
bom i znakom identyfikacyjnym, zało­
żonym przez placówki celne innych 
państw, przyznaje się takie same zna­
czenie i stosuje się taką samą ochronę, 
jak dla plomb.i znaków identyfika^j- 
nych założonych przez placówki celne 
Litwy.

13. Towary, przewożone z zasto­
sowaniem procedury tranzytu celne­
go, powinny być dostarczone do insty­
tucji przeznaczenia nie później niż po 
5-ciu dobach od rozpoczęcia załatwia­
nia procedury w instytucji odjazdu, 
jeżeli są przewożone transportem sa­
mochodowym, i nie później niż po 
upływie7 dób przewożenia ich trans-' 
portem injiych rodzajów. Towary, 
przewożone tranzytem przez między­
narodowy port morski w Kłajpedzie, 
mogą być przechowywane w magazy­
nach portowych, do zakończenia 
kompletowania ładunków towarów 
statku, ale nie dłużej niż dwa miesiące 
w trybie ustalonym przez Departa­
ment Ceł. Z  uwzględnieniem wa­
runków przewozu towarów urząd cel­
ny ma również prawo ustalić krótsze' 
terminy. Termin procedury tranzytu 
celnego z-powodu zaistniałych szcze­
gólnych okoliczności (złych warun­
ków klimatycznych, klęsk żywioło-

'wychj zepsucia środków transpor­
towych, braku paliwa, wypadku dro­
gowego, choroby kierowcy), w drodze 
wyjątku może przedłużyć do 15 dób 
naczelnik urzędu celnego, na okres 
przekraczający 15 dób — Departa­
ment Ceł.

celnego. Jeśli strona dcklanjtta '  
zmiany instytucji przeZ&  
(Włącznie ze zmianą odbiorcy if f l  
lub kraju -  odbiorcy lub zm£ „ ? ‘ 
ustalonej przez urząd celny „JjT1 
ma prawo żądać okazania tlokT? 
tów, świadczących o koniccznJ!"
ki ej zamiany.

15. Po uzgodnieniu procei 
tranzytu celnego towary B jgS g j 
lonego terminu (podoa. klóroZ 
mogą być zmieniane, 
lub poddawane obróbce) maj, L T  
starczonedo instytucji praanaanu,, 
nienaruszonymi plombami ctliMj, 
znakami idcntyfikacyjnymiJcdnocfc. 
nie raa być przedstawiona dctlans, 
celna zc wskazaniem wybranej 
urząd cclny procedury. W prztriwm 
razie mają być pobrane uMalont ja |  
war do i podatki. Jeśli w dokumcniiri, 
okazanych urzędowi celnemu brał |  
formacji dla dokładnej klasyfihqi te 
warów zgodnie,ze złożoną nomentt 
turą towarów Europejskiej Wipfflmt, 
Gospodarczej i nie sposób dotatk 
kontroli celnej towarów, cła i podaib 
oblicza się stosując najwiękoą 
celną 'odpowiednio do zgłoszonego 
opisu towarów.

W razie nieszczęśliwego wypadki 
podczas procedury tranżytu celnego 
bądź powstania innych nicprzcwdu 

Ł nych okoliczności należy niezwłocznie 
zwracać się do najbliższego urzędu cd- 
negó.

16. Gdy strona deklarując) lub 
upoważniona przez nią osoba po wf- 
wiązaniu się z zobowiązali wobec 
urzędu celnego, dotyczących proccdo- 
ry tranzytu celnego, stosowanej wobcc 
towarów, urząd cclny zwraca wpłacą 
kaucję lub przerywa!moc udzietoK] 
gwarancji.

17. Z  opłaty cła i podatków im­
portowych fu b eksportowych za ujm 
ty, .wobec których' stosuje się pmff 
durę tranzytu celnego, zwalnia sę 
jeśli strona deklarująca w sposób 
możliwy do przyjęci* dla urzędu 
nego udowodniła, iż towary 
zniszczone, bezpowrotnie straw* 
lub uszkodzonym skutek ni<3B# 
liwego wypadkû -przez silę
(force majeure) lub uległy znio®- 
nitr zgodnie ze swą naturą p | 0 
psujące się towary). RcszlkUató̂ 10, 
warów moga fóyćf ■ Jg  . . ,

importowane:? opłatą da j P0® 
ków importowych, ustalonych o w 
wary w okresiejcł) okazania uizęu 
celnemu;

rccksportow ane;
nieodpłatnie przekazane 

celnemu zwalniając i ,cła | ||p

in" hJUMszczone na koszt strony d® |
■ ■ jM  interesowaneĵ

towe i podatki, uslaloneza.lClll7cdo#’ 
okresie ich zadcklarow**11* 
celnemu; V ':>cfn d

eksportowane# 
podatków eksportowych* uv\ief]|l * 
te towary podczas ich |||||

publiki Litewskiej).’ '

it Ceł. bądź innej za in icro u -^ ^
14. Z  uwagi na warunki przewozu Chcąc importować ̂ cho ^.

towarów urząd celny ma prawo.ustalić lub materiały, należy opto ci |gj|i
trasę, którą, stosując procedurę tranzy- ~ r
tu celnego, mają być przewożone towa­
ry. Miedź oraz jego stopy (kody według 
złożonej nomenklatury jowarów Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej —
74.01; --—74.03* 74.05 -r- 74.13, wwai; tiS£§Sp|— - (w!tiJ'
8544.11/, aluminium oraz jego stopy proceduty tranzytu cc,n.^ (t|neBf'
(kody według złożonej nomenklatury tranzytu nie przez teryion
towarów Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej —: 76.01, .76.03 — 76.09,
76.14), napoje alkoholowe (kody wed­
ług złożonej nomenklatury towarów 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
— 24.02 — 24.03) przewożone są pod 
ochroną policji zgodnie z trasami, usta­
lonymi-przez zarząd policji ochrony 
Departamentu Policji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, w pozostałych 
przypadkach zgodnie z trasami ustalo­
nymi przez urząd celny.

Trasa ustalona przez urząd celny 
lub instytucje przeznaczenia może 
być zmieniona-tylko za zgodą urzędu

■  18. Wrazić prziwozuj^j# 
rząt, szybko psującŷ 1 |jE | -J -
ładunków" przeznaczony^  ̂||E

31

lsyłekhum anilam ych(»ar~* -yjri B
nej pomory/; proced^ . Kfójwg 
nego w urzędach celnyd* 
jest poza kolejką; *

19, O soby prawne I jglam jj
naruszyły tryb p ro ^ ^ p iiSB | 
nego, pociąganej 
ności zgpdńig | ustawoo* 
publiki LitewskkaffjjH
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-Leon M itk ie w ic z

wspom nienia 
ifiow ień sk ie Ł

To, ćowidziałem w czasie manewrów, uprawniało 
mnie do stwierdzenia, że pod względem taktycznym 
piechota litewska umie szybko i wytrwale maszero­
wać na duże odległości, że żołnierz piechoty umie 
pracować w terenie i rozumie zagadnienia obrony 
oraz że jest to piechota dobra, uparta, wytrzymała, 
chociaż może nieco powolna w działaniach zaczep­
nych. Żołnierz piechoty jest bardzo odporny, silny 
fizycznie [zdyscyplinowany. Natomiast, podobniejak 
w Polsce, najwyżsi dowódcy nie umieją dowodzić na 
szczeblach dywizji piechoty, nie mówiąc |  wyższych 
szczeblach operacyjnych. Wszystkie przeciwnatarcia 
na tych manewrach nie udawały się— były po prostu 
iiezarządzone. W  natarciu piechota litewska nie ma 
ducha zaczepnego —Jest powolna i ospała.-Artyleria 
litewska jest bardzo słaba w sprzęcie (stare działa 
francuskie 75 mm), ale wyszkolpna jest, zdaje się, 
dobrze. Dobra była obrona przeciwlotnicza za pomo­
cą zmotoiyzowanych jednostek artylefii i karabinów 
maszynowych. Kawalerii litewskiej na tych manew­
rach prawie nie widziałem. Żołnierze w.czasie tych 
manewrów wykazali, jak mi się zdawało, brak więk­
szego zainteresowania ćwiczeniami. Spełniali swe 
obowiązki dość apatycznie i obojętnie bez przejęcia 
sięprZebiegem walki. Miny ich były bardzo znudzone, 
nie było widać twarzy roześmianych od ucha dó ucha, 
jak to nieraz widziajem w Pcjlsce. Ogólnie wydato mi 
si;, że wojsko litewskie, jakkolwiek starannie szkolo- 
ie i mające bez wątpienia swój własny esprit de corps, 
nie jest ani operacyjnie, ani taktycznie gotowe do 
podjęcia walki obronnej, a tym bardziej walki zaczep­
nej, z żadnym ze swych sąsiadów. Jest to po prostu 
jeden korpus dostatecznie wyszkolony, ale bez źródeł 
zaopatrzenia, który mógłby odegrać pewną rolę w 
ramach sojuszniczej armii.

Duża bardziej interesujące niż przebieg ma­
newrów wojskowych na Litwie były panujące w tym 
®asie nastroje i zachowania się przedstawicieli woj­
skowych różnych państw oraz naszych gospodarzy 
Litwinów.

Manewry odbywały się w chwili, kiedy sytuacja w 
Europie była w stanie silnego napięcia po mowie' 
kanclerza Adolfa Hitlera w dniu 12 września, w której 
zażądał on oddania Sudetów czeskich Niemcom. 
Wszyscy w Europie rozumieli, że rozstrzygają się losy 
Czechosłowacji i dominowało pytanie, co nastąpi 

‘ej_  czv będzie wojna europejska? W  naszym gro- 
altaches wojskowych podczas manewrów litew- 

*)ch zarysowały się wyraźnie różne grupy, w za- 
“•żnoSa od położenia geograficznego, w stosunku do 
‘M^jNiemieckicj. Zachodnie mocarstwa Europy 
'"M cu z  i Anglik— trzymali się nieustannie razem, 

bywając ciągle narady i komunikując siębez przer-
fonicznie zRygą. c‘ Panow'e nie pominęli 

““ego spotkania ze mną, aby nie spytać, co ja  myślę 
^ “aęji, i co zamierza Polska uczynić, gdyby Hitler 

„ J13 ■japechosłowację? Przyznam się, że te pyta- 
mnie w nie lada kłopot, bo przeczu- 

ziań w* zam iary  polskie co do Śląska Zaol- 
[ wiedziałem  o nieliczeniu się z 

Mta?„°S,owacją  w planie "Trzeciej Europy". 
Pr̂ T m. im jednak, że Polska jest sojuszniczką 

1 że wypełni do końca swoje obowiązki, gdyby
nich wojna z Niemcami. Niekiedy przyłączał się 

-ied maj ° r Guenter, attache wojskowy Stanów 
poduczonych, zachowując zresztą w ielką 

w wypowiadaniu swoich poglądów. 
V(̂ rdziej zaczepnie, buńczucznie i głośno zacho- 

attache wojskowy Francji, płk Hoppenot,
I Fraivfv?^‘® n‘e na cały głos twierdził, że mobilizacja 
zb̂ j 1 j**t już zarządzona, że Francja jest gotowa do 
nic do W  obronie Czechosłowacji, i że
r°̂ » • Pow^órzenia się sytuacji z marca 1938

I % il  *° S*̂  stało w sPrawie Austrii. Wystąpienia 
(I °PPcnota były nieco teatralne, ale niewątpliwie1K   ■Brytyjski attache wojskowy, płk Vale, 

icgjjj. • go spokojnie, z prawdziwie angielską 
tym fajkę, ale nie popierał go ani 

^^^^^^gzośvał w niczym, czasami tylko lekkim

kiwnięciem głowy dawał znak, że aprobuje słowa. 
Francuza.

Inną grupą, najliczniejszą w naszym gronie, byli 
"neutralni". Należeli do niej wszyscy przedstawiciele 
państw bałtyckich, a więc Estończyk, Łotysz i Litwini, 
poza tym Finlandczyk, Szwed i jako "kibic" Ja ­
pończyk. "Neutralni" i Litwini, nasi gospodarze, spę­
dzali Całe dnie, nawet będąc na punktach obserwacyj­
nych manewrów, na zaciętych przewlekłych] 
dyskusjach na temat, czy pokój Europy może być 
jeszcze uratowany i jak. Różne były zdania pod tym 
względem, ale nie słyszałem nigdy, by ci "neutralni" 
skłaniali się do wspólnego zbrojnego wystąpienia 
razem z innymi państwami przeciwko Rzeszy w razie 
agresji z jej strony. »

Niemiecki attache wojskowy, gen. Kostring, 
wygłosił publicznie w obecności wszystkich obecnych 
wtedy attaches wojskowych, w tej liczbie i majora 
Korotkich, bardzo ciekawą opinię o Armii Czerwo­
nej, a mianowicie powiedział, co następuje:
I 3 SA rm ia  Czerwona przypomina obecniesiłacza- 
wielkoluda, któremu nagle licięto głowę. Cudem ja­
kimś ten olbrzymi tułów żyje nadal. Jest on zdolny do 
wykonania potężnego uderzenia, ale tylko prosto 
przed siebie, bo do żadnych bardziej skomplikowa­
nych poruszeń absolutnie nie jest zdolny*

(W  roku 1937, odbył się w Rosji proces sądowy 
marszałka Tuchaczewskiego i wielu innych gene­
rałów rosyjskich, tak zwana czystka. Słowa użyte 
przez gen. Kostringa o Armii Czerwonej dotyczyły 
oczywiście tych procesów i egzekucji wyższych 
dowódców.)

W  czasie manewrów Litwini umieścili majora Ko- 
rotkich i mnie razem w jednym pokoju, w niewielkim 
saloniku dworku /nad Niewiażą. Mieszkaliśmy tam 
wspólnie przez trzy noce, botałe dnie spędzaliśmy w 
terenie. Major Korotkich okazał się bardzo przyjem­
nym kompanem i interesującym partnerem rozmów 
wieczornych, a nawet często i nocnych. W  rozmowach 
naszych unikaliśmy starannie tematów drażliwych; 
nie padło między nami ani jedno słowo o różnicy 
ustroj'owej naszych państw ani o przeszłoścFhistorycz- 
nej’, a rozmowy obracały się wyłącznie wokoło zagad­
nień wojskowych i wojskowo-politycznych. Razu 
pewnego zaszło odstępstwo od tej zasady. Powymia- 
nie wzajemnych poglądów zgodziliśmy się, że na­

jeżałoby uczynić wszystko, co jest jeszcze możliwe, 
aby powstrzymać Hitlera od zajęcia Czechosłowacji, 
ą w następstwie tego, od rozpętania wojny europej­
skiej, a być może i światowej. Major Korotkich — 
stosunkowo młody człowiek, lat około 3 6 zacho­
wywał się wzorowo jako mój !'Schlafkarnrat", a. w 
rozmowach zdradzał dużą inteligencję, znajomość 
problemów europejskich i duże oczytanie. Fizycznie 
reprezentuje typ mieszany Wielkorusa z Ukraińcem, 
a sądząc z nazwiska można go przyjąć za Sybiraka.

. Szesnastego września powróciliśmy do Kowna. 
Nie było żadnej defilady po manewrach. Nadzieje 
moje, że zastanę w poselstwie jakieś informacje ze 
Sztabu Głównego z Warszawy o położeniu w związku 
z Czechosłowacją, nie sprawdziły się—  niczego nie 
otrzymałem. Minister Charwat również oczekuje na 
Wiadomości —  dotąd bezskutecznie.

28 września
Wydarzenia, o których mówili w instrukcjach dla 

mnie w Warszawie moi przełożeni w Sztabie 
Głównym i w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
nastąpiły, jak się wydaje, znacznie wcześniej, niż się 

'  tego wówczas spodziewano. Prewencyjną kampanię 
• rozpoczął Hitler. Zażądał on oddania Rzeszy wszyst­

kich czeskich ziem, zamieszkanych w większości przez' 
Niemców. Po stronie Niemiec stanęły w tej sprawie 
Włochy. Polska i Węgry zażądały od Czechosłowacji 
zwrotu swoich, dotychczas spornych ziem, opowiada­
jąc się tym samym po stronie Niemiec. Misja lorda 
Runcimana, trwająca już 04 czerwca br.v nie dała! 
oczekiwanych wyników, bo wszystkie projekty, zmie­
rzające do załatwienia sporu, czeskie i francusko-an­
gielskie, Hitler odrzucił. Ale stanowisko Francji i 
Anglii w sprawie Czechosłowacji jest co najmniej nie­
jasne. Z  Warszawy otrzymujemy w Kownie —  i to 
wyłącznie z Ministerstwa Spraw Zagranicznych — 
bardzo skąpe wiadomości. Doszły do nas pogłosid o 
przeprowadzonej mobilizacji w Polsce i o bardzo nap­
rężonych stosunkach Polski z Czechosłowacją. Są 
również wiadomości, że brytyjski premier Chamber­
lain wystosował w imieniu rządów brytyjskiego i fran­
cuskiego apel do rządu czechosłowackiego, wzywając 
do wyrażenia zgody na żądania Niemiec w imię rato­
wania pokoju Europy. Prasa polska i obca, między 
innymi i prasa litewska, donosi, żewdniu 22 września 
w Czechosłowacji została zarządzona powszechna 
mobilizacja. Te same wiadomości głoszą, że Francja 
zarządziła wzmocnienie pogranicznych garnizonów i 
ubezpieczyła swą wschodnią granicę. Rosja zagroziła 
Polsce wypowiedzeniem paktu o nieagresji w wypad-1 
ku działań polskich przeciwko Czechosłowacji. Jed­
nak jest jasne, że ani mocarstwa zachodnie, ani Rosja ■ 
nie będą kwapiły się ise zbrojną pomocą dla Cze­
chosłowacji i na wojnę z Niemcami z jej powodu nie 
pójdą. Położenie dzisiejsze jest tego rodzaju, że Hit-j 
ler zażądał wykonania do 1 października postulatów 
zawartych w ostatniej nocie, wręczonej Chamberlaid 
nowi w czasie rozmów w Godesbergu.

Litw a wydaje się być m ocno wstrząśnięta o sta tn i! 
m i wypadkam i w  Czechosłow acji. Litwini czekają i są] 
na rozdrożu —  N iem cy czy R o s ja ?M |
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Zapraszamy na koncert!
 | Ten polski młodzieżowy zespół
powstał w roku 1989. Młodzież patrio­
tycznie wychowana w polskich rodzi­
nach wywodząca się z okolic Mickun i 
Nowej Wilejki podjęła się ważnej misji 
— odradzania naszych dawnych tra­
dycji i obyczajów. Imię Kaziuka Wi­
leńskiego nadano kapeli na 1 Festynie 
Kultury Polskiej "Kwiaty Polskie" w 
Niemenczynie. Chrzestnymi byli Win- 
cuk Radiowy (Dominik Kuziniewicz i 
niżej podpisana). Zespół stale uzu­
pełnia i doskonali swój program przy­
gotowywany na różne okazje czy świę- 

I to. Zawdzięczając niestrudzonemu 
j  kierownikowi kapeli i zespołu estrado­

wego Józefowi Bożarodzkiemu może 
się szczycić dorobkiem i cieszyć powo­
dzeniem na występach w Ojczyźnie i

Macierzy. A zespół "Sami swoi" — to 
prawdziwa niespodzianka dla widza, 
bowiem wyłonił się z kapeli i pracuje 
twórczo, pisząc własne utwory. Kapela 
jest częstym gościem w Wilniei na Wi- . 
Ieńszczyźnie. Za 5 minionych lat miał 
przeszło 30 występów w różnych mias­
tach Polski. To dzięki Wam i Waszym 
gorącym oklaskom kapela istnieje.

Szanowni widzowie, zapraszamy 
na Koncert Kapeli Kaziuka z okazji 
5-lecia. Odbędzie się w sobotę, 21 
m a ja , o godzin ie 15 w P a ła cu  
Związków Zawodowych w W iln ie. B i­
lety będzie można nabyć od 20 kwiet­
n ia br. W łaśnie, w przyszłą środę, w 
godzinach pracy księgarni, będzie 
W as czekał mój Kum  —  Wincuk.

Leokadia DROZD

I psy miały swoje święto...
"International Dog Show" — pod 

! takim hasłem odbyła się w ubiegły piątek 
konferencja kynologiczna, poprzedzają­
ca dwudnioweMistrzostwa Psów Raso- 

| wych w wileńskim hotelu "Karolina".
W trakcie spotkaniasędziowie klasy 

międzynarodowej z Anglii, Belgii, Pols­
ki, Węgier, Rosji i innych krajów oraz 

| przedstawiciele Towarzystwa Kyno­
logów Litwy omówili warunjd mist­
rzostw, opowiedzieli również dzienni­
karzom prasowym i TV o hodowli psów 
rasowych w swoich krajach. W  mist- ■■ 
rzostwach na Litwie miało wziąć udział 
78 ras psów. Już zawczasu zostały przy­
szykowane dyplomy: kolorowe, rozety 
dekoracyjne, puchary oraz smakołyki w 
postaci Pedigre’s Pal V . To wszystko— 
dla mistrzów...

... Nazajutrz w "Karolinie" wrzało. 
Kakofonia szczekania bohaterów im­
prezy. Ich wileńscy i nie tylko —gospo­
darze bacznie "sekundowali" swym pu­
pilom. Gromadzili się widzowie — 
kibice. Pozostali traktowali mistrzost­
wa jako wystawę psów — poczynając 
od miniaturowych dekoracyjnych pu- 
chatków poprzez duże łagodne bernar­
dy, chowane i tresowane niegdyś przez 
zakonników na górze Świętego Bernar­
da w Alpach do odnajdywania 
podróżnych zaginionych w górach. Za­
bawne buldogi... Myśliwskie basety, 
basethoundy, setery... Wytresowane 
psy policyjne. Zdarzył się na Litwie 
przypadek, iż jeden z nich pomógł pra­
cownikom praworządności odszukać 
narkotyki na sumę wartości 250 tys. 
litów. To — między innymi — jako 
ciekawostka.

W istocie rzeczy zyskać laury 
mistrzowskie "czworonożnym przyja­
ciołom" nie było łatwo. Sędziowie 
uwzględniali nawet drobne szczegóły.

wielkość i formę łat, sierść, stan zębów, 
kształt ogona, sprawność i "grację" ru­
chową psów.

Gospodarze tych. "najlepszych" 
otrzymywali z miejsca okazałe paczki 
"Pedigre Pal’u". Najlepszym psem na 
wystawie i mistrzem Litwy został czar-, 
ny afgański kurd (owczarek) z Kowna.

Znana piosenka pod tytułem 
"Wystawa psów" wykonywana przez 
Walerego Leontjewa sugeruje iż "psy 
nie mają z tym nic wspólnego", że są to 
raczej "wystawy gospodarzy psów"... 
Tak czy inaczej była to weekendowa 
atrakcja w Wilnie. Być może, przypo­
minająca — jeśli zabraknie prawdzi­
wych przyjaciół człowiekowi, może ich 
częściowo zastąpić pies. On też potrze- 
bujeczułości.

A lina LASSOTA 
NA ZD JĘC IA C H : "International 

Dog Show" f jego bohaterowie.

K U PU JEM Y  I SPR Z ED A JEM Y  
walutę, codziennie od godz. 9 do

20.
Yiln ius, Vrublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Za/n. 319)

SP R Z ED A JE  S IĘ  
tanią i modną dżinsową odzież. 
Y iln ius, teL 35-51-36.
Kaunas, teL 22-51*57 w godz. 9—

19.
(Za/n. 335)

K U PIĘ
dolaiy USA i m arki niemieckie. 
Y ilnius, teL 35-40-27.

SPR Z ED A JĘ  
dolary amerykańskie i m arki nie­

mieckie.
Yilnius, teL 75-25-74.

(lam. 337)

DROGO SK U PU JEM Y  
złoto, platynę.
Yiln ius, Śopeno 5— 19, teL 26-08- 

07,46-40-90,
Savanorią 36 —  70, teL 23-42-00.

(Zam. 403)

FILM U JEM Y  I FO TO GRAFU JEM Y 
wesela, chrzciny i inne uroczys­

tości.
Yilnius, teL 47-39-49.

(Zam. 406)
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* "Spojrzenie na "kukułcze

gniazdo” — Rasa Koliuotyte we wtorko­
wym numerze pisze:

<«W Rakiskim Republikańskim Szpitalu Psy­
chiatrycznym, chociaż mieszkańcy miasta bar­
dzo tego nie chcieli, a nawet protestowali, kilka 
miesięcy temu otwarto jeszcze jeden oddział. 
Już jedenasty. Jest to oddział wzmocnionego 
reżimu dla przestępców, w związku z ich cho­
robą nie podlegających oskarżeniu, którzy do­
puścili się niebezpiecznych dla społeczeństwa 
czynów.

Ten oddział jak dotychczas nie ma analo­
gicznych ani na Litwie, ani w państwach 
bałtyckich. Niegdyś przestępcy, dla których są­
dowa ekspertyzâ psychiatryczna przyznawała 
wzmocniony reżim, byli przetrzymywani i lecze­
ni w Czerniachowsku. Takich chorych kobiet 
jest znacznie mniej. Leczone były w Kazaniu, a 
obecnie w szpitalach psychiatrycznych według 
miejsca zamieszkania.'

W czasie, kiedy odwiedziłem Rakiski Szpi­
tal Psychiatryczny, na oddziale wzmocnionego 
reżimu, obliczonym'na 110 osób, leczyło się 
około 30 mężczyzn w różnym wieku, a z Czer- 
•niachowska zamierzano przywieźć jeszcze 49 
pacjentów, posiadających obywatelstwo litew­
skie, ponadto jeszcze 10 ze Szpitala 
Uciańskiego. (...)

Z oddziałem wzmocnionego reżimu zapoz­
nał i na pytania odpowiedział lekarz naczelny 
Rakiskiego Szpitala Psychiatrycznego Kęstas 
Mikućionis.

— Czy mają chorzy możliwość I jaką, uciec 
z takiego oddziału?

— Oddział wyposażony został według 
standardów europejskich, ma trzy strefy och­
ronne, jest całkowicie odizolowany od innych 
sal, a więc możliwości ucieczki pacjenci nie 
mają żadnej, najwyżej gdyby się udało im prze­
kupić ludzi z ochrony oddziału.

—Czy są bardzo niebezpieczni, agresywni 
pacjenci? Za jakie przestępstwa tu się znaleźli?

— Są. Nierzadko za morderstwa. O 
niektórych szeroko pisała prasa. Na przykład, 
leczy się u nas chory, który wvSzwększnie zast­
rzelił dwóch lekarzy, bo uważa, że medycy nie 
są potrzebni. Leczony jest także sławetny apo- 
lewacz* kwasem siarkowym. Niektórzy trafili też 
za kradzieże. Nie chciałbym jednak wspominać 
i rozpatrywać konkretnych przypadków, bo 
przecież pacjenci mają krewnych, którzy bynaj­
mniej nie życzą sobie szerszych komentarzy.
. . — Jak traktujecie tych pacjentów — jako 
chorych, czy jako przestępców?

—  Przestępstwa popełnili oni 
nieświadomie, nie zdając sobie sprawy z tego,

' co czynią Zazwyczaj po dokonaniu przestępst­
wa nie ukrywają się.

— Czy jest nadzieja na to, że tacy pacjenci 
kiedykolwiek wyzdrowieją i powrócą na wol­
ność?

— Żaden nie wyzdrowieje całkowicie. Być 
może część pacjentów uda się wyleczyć w 
takim stopniu, że będą mogli żyć na wolności, 
ale tylko ci, którzy nie mordowali ludzi. Są jed­
nak i tacy, którzy spędzą tu całe życie, gdyż 
nigdy nie wiadomo, kiedy może nastąpić 
nawrót choroby psychicznej i atak. A jeśli bę­
dzie to zamach na życie człowieka? Takich 
nigdy nie wypuścimy, jeśli nawet w szpitalu 
będą się zachowywali spokojnie.

Szczególnie niebezpieczni są chorzy na 
psychozy epileptyczne. Zazwyczaj bywają bar­
dzo mściwi, wszelkie krzywdy są w stanie pa­
miętać nawet po upływie 10-20 lat

— A co wpływa na choroby psychiczne?
P§ Wiele czynników: i geny, i dziedzi­

czność, i określone warunki życia.
— Mimo wszystko w szpitalu jest o wiele 

lepiej niż w więzieniu. Czy po dokonaniu przes­
tępstwa ludzie często usiłują udawać chorobę 
psychiczną? Czy można oszukać psychiatrę?

— Prób było wiele, nietrudno jednak ok­
reślić symulanta. Najbardziej udaną imitacją 
choroby psychicznej, jaką kiedykolwiek oglą­
dałem, była rola amerykańskiego aktora Ni- 
cholsona w “Locie nad kukułczym gniazdem*.

* "Podział mienia obiecuje 
się prolongow ać":

"Nowy przewodniczący Głównej Komisji 
Prywatyzacji, zastępca ministra ekonomiki Kęs- 
tutis Baranauskas odpowiedział na pytania 
dziennikarki Tereae Staniułytś.

— Jaki zasięg pracy pozostał Głównej Ko­
misji Prywatyzacji.do-1 lipca, do zakończenia 
prywatyzacji za czeki inwestycyjne?

— Spośród 1313 min środków inwestycyj­
nych przydzielonych ludziom wykorzystano 
862,1 min litów. Na koncie mieszkańców po­
zostało ponad 450 min litów w czekach inwes­
tycyjnych, które należy wykorzystać.

8484 obiekty mienia państwowego ocenio­
no na 1608,4 min litów. Zgodnie z ustawą o 
wstępnej prywatyzacji mieniśa państwowego, 
prywatyzacji podlega 6521 obiektów o wartości 
1068,9 min litów kapitału państwowego. Do 1 
kwietnia sprywatyzowano 4517, czyli 64 proc. 
obiektów podlegających prywatyzacji.

Nie sprywatyzowano jeszcze wielkiej 
części. Nierealne jest sprywatyzowanie jej do 1 
lipca. Należy uwzględnić, że mienie indeksuje 
się. W czasie indeksacji prywatyzacja ustaje. 
Dlatego do 1 lipca prywatyzacji wstępnej na 
pewno się nie zakończy.

-̂ -Czy oznacza to. przedłużenie terminów. _ 
ważności czeków inwestycyjnych?

— Rozważamy dwie możliwości: prywaty­
zację wstępną za czeki inwestycyjne prolongo­
wać do 1 października lub do końca roku. Gdy­
byśmy wybrali 1 października, należałoby, 
obrazowo mówiąc, wziąć za gardło założycieli 
przedsiębiorstw, by jak najszybciej uporządko­
wali dokumenty. Jednak jako założyciel (zas­
tępca ministra przemysłu i handlu—T.S.) prze­
konałem się, że ciągłe opóźnianie się 
przedsiębiorstw z przygotowaniem doku­
mentów, rzekome lub prawdziwe błędy w nich 
zmuszają do przedłużania ustalonych ter­
minów. Zdarzają się takie przypadki. To nie 
tajemnica. Poza tym, gdy w ciągu miesiąca 
GKP nie pracowała, zebrały się góry mate­
riałów, które nowa komisja powinna dokładnie 
przejrzeć. A więc kwestia.prolongowania termi­
nu prywatyzacji za czeki będzie poważnie oma­
wiana.

— Czy spodziewacie się, że po prolongo­
waniu terminu wszystkie czeki zostaną wyko­
rzystane?

— Osobiście w to nie wątpię. Jednak rze­
czą naturalną jest, że część zostanie zgubiona, 
wyrzucona, zapomniana. Dobrze wiadomo, że 
nawet przy wymianie pieniędzy zostaje pewna 
część niewymlenionych. Na pewno znajdziemy 
mienie, na które można będzie wykorzystać 
wszystkie czeki inwestycyjne. Nie uważam, że 
niewykupione czeki należy przekształcać w ob­
ligacje lub inne papiery wartościowe. Byłoby to 
jeszcze jedno zobowiązanie państwa wobec 
obywateli.

— A jednak, co robić z pozostałymi czeka­
mi?'Mają przepadać?

■— Przepadną, jeżeli nie zostaną wykorzys­
tane do ustalonego terminu. Myślę, że tylko 
taką decyzję podejmie rząd.

— Istnieją podejrzenia, że znaczną część 
obiektów sprywatyzowały grupy przestępcze, 
przekupując urzędników, terroryzując konku­
rentów. Czy nie przewiduje się zrewidowania 
już sprywatyzowanego mienia, co miało miej­
sce, powiedzmy, w Słowenii?

— Rzeczywiście, gdzieniegdzie wyłazi 
szydło z worka. Jako obywatel i ja mam pewne 
zastrzeżenia. Jednak organom praworząd­
ności nikt nie przeszkadza w sprawdzaniu po­
dejrzanych faktów. Nasza komisja na pewno 
nie zamierza tego robić. iIstnieje policja ekono­
miczna, komisja sejmowa badania przestępstw 
ekonomicznych. Mają własne metody* (...)

♦ " O k re s  k ru s z e n ia  k o p ii
W C I£ (Z  trw a "  — śvedrys Vipartas w 
czwartkowym numerze rozważa:

«Ostatńio chyba nikt nie skupił na sobie tyle 
uwagi, co środki przekazuj masowego, zwane 
czwartą władzą. Szczególnie się dostaje tele- 

. wizji państwowej — a to programy nie takie, a 
to dziennikarze nieudolni, a to zanadto się po- 
litykuje itd. Są chętni do odebrania telewizji 
państwowej reklamyJ przekazania jej komer­
cyjnym stacjom TV. tak jal̂ by nie sam przedsię­
biorca wybierał, gdzie i jak rha się reklamować. 
Na pomoc przywołuje się najróżnorodniejsze 
argumenty: jedni autorzy dowodzą, że nie ma 
tego w Ameryce, inni — w Wielkiej Brytanii i in. 
Każdy znajduje przychylną mu ustawę lub 
przykład innego kraju. Tym bardziej, gdy nie 
podaje się całości ustawy, lecz tylko wyciągi z 
niej. Np., chcąc udowodnić, że należy zakazać 
gier hazardowych, można jako przykład podać 
stan Kalifornia w USA, gdzie gry są zabronione. 
Chcąc udowodnić całkowite przeciwieństwo, 
można palcem wskazać ńa stan Teksas, na Las 
Vegas, gdzie interes hazardowy kwitnie.

Dostają w kość wszyscy, usiłujący mówić o 
projekcie ustawy o środkach informacji, lub o 
odpowiedzialności środków informacji.(...)

Upłynęło kilka lat niepodległości na Litwie. 
Mówimy o głębokim dole, w którym znalazły się 
przemysł, rolnictwo, kultura Litwy. Niestety, 
również dziennikarstwo. Czwarta władza nie 
potrafiła utrzymać się i nie dać wciągnąć do 
trzęsawiska upadku, o co często oskarża inne 
władze. Gdzie te 'szlachetne myśli — czystość 
języka*? Strony gazet pstrzą od niecenzural­
nych wyrazów, ubliżania ludziom. Ludzi strzyże 
się i goli, otwarcie się z nich szydzi. Czemu 
służą publikacje o Gediminasie Gavnoriusie, 
merze — Łajnie, perły poezji (...).

Kulturze narodowej, nakładowi wydania, 
biznesowi? Nawet K. Makaitis, przybyły z USA 
przedsiębiorca, założyciel największej na Lit­
wie komercyjnej telewizji “Baltijoś Telewizja* 
przyznał, iż ‘boi się dziennikarzy litewskich*, 
ponieważ 'liczni dziennikarze przychodzą już Z 
wyrobioną własną opinią i szukają informacji 
na poparcie tej opinii*. Niestety, jest to zdanie 
nie tylko jednego przedsiębiorcy. Na Litwie ist­
nieje nienormalna sytuacja, kiedy to założyciel 
prywatnego środka przekazu masowego, jego 
właściciel jednocześnie jest jego redaktorem 
naczelnym. Wspomnę, że w krajach Europy

panuje niepisana reguła, iż członek parlamentu 
nie może być redaktorem wydania* (...)

LIETUYOS AIDAS

ich programy najlepszy wieczorny 
wowitej gospodyni tego kanału 
Bałtyckiej — proponuje ‘okruchy*? -

5. Dlaczego zarząd RTL wcale
że Polska TV nigdy nic nie płaciła
Bałtyckiej za długoterminowe tranamir0̂  
programów z Warszawy na Litwie, *iPH 
stale szczuje się z powodu rz*ł 
opóźnianych opłat za nadajniki?

6. Dlaczego zarząd RTL nie ro** 
możliwości przeznaczenia w Wilnl® *** 
mieszka wiele narodowości, jednego * 
k» telewizyjnego (na przykład, jodonai^

• "Ż a rty  P e tk e vić iu sa  c z y  
zd ra d a  o jczyzn y?"

*31 marca rosyjski dziennik *Komsomols- 
-kaja Prawda* (w skrócie 'Komsomołka”) za­
mieścił wywiad Władimira Zarowskiego z 
posłem na Sejm, przewodniczącym Komitetu 
BezpieczeŃstwa Narodowego, pisarzem V. 
Petkevi£iusem.

Pisarz twierdzi: na Litwie bezpieczeństwo 
narodowe zostało rozpędzone. Dawniej na Lit­
wie była dobra nowoczesna aparatura. Roz­
trwoniono ją (razbazarili). Bezpieczeństwo na­
rodowe świadomie rujnowano od marca 1990 
r. Na kierowników mianowano niewyksz­
tałconych, nie znających się na niczym ludzi. W 
KGB Litwy pracowali specjaliścfwysokie) klasy.

Zapytany o archiwa KGB, V. PetkeviĆius 
odpowiedział, że część dokumentów spalono, 
ęzęść wywieziono do Uljanowska i Tomska. 
Rosja nie odda archiwów ponieważ, jako 
państwo jest zainteresowana zachowaniem 
agentury w byłych państwach ZSRR, także na 
Litwie. Petkeyićius pochwalił się, że 10 worków 
dokumentów, które zginęły w 1991 r., już odna­
leziono.

Zdaniem pisarza, archiwami powinni się 
zająć prawnicy i historycy. *Dość już politykom 
pchać się w tę brudną sprawę. Nie powinni. 
Przestępstwem jest wykorzystywanie przez po­
lityków archiwów w celach politycznych*.

Zapytany, ilu agentów Litwy pracuje w kra­
jach WNP, Petkevićius odpowiedział, że jeżeli 
pracują, to tylko samozwańcy.

Wczoraj odbyło się kolejne posiedzenie 
sejmowego Komitetu Bezpieczeństwa Narodo­
wego. Petkevićiu8 zamierzał nie wpuścić dzien­
nikarzy. Po naradzie członkowie komitetu po­
stanowili ich wpuścić. Petkevićius nie był 
obecny. Juśkus wezwał go do prezydenta.

Na posiedzeniu komitetu mówiono o 
wspomnianym wywiadzie V. Petkevićiusa. 
Poseł na Sejm Stasiśkis nazwał go "zdradą 
ojczyzny" przez V. Petkevióiusa. Po takiej wy­
powiedzi w prasie obcego państwa V. Petkeyi­
ćius nie powinien zostawać przewodniczącym 
komitetu. Miedviedievas wypowiedział zdanie: 
treść wywiadu w zasadzie jest prawidłowa, lecz 
formalnie. Inny członek komitetu V. Gaśka miał 
pretensje do S. Peóeliunasa, że wraz z prze­
wodniczącymi frakcji opozycyjnych podpisał 
oświadczenie aO napięciu w strukturach ochro­
ny kraju*, która jest skierowana przeciwko KBN.

Tak się właściwie skończyło posiedzenie 
komitetu. Przedstawiciele opozycji w komitecie 
postanowili zwrócić się do C. Jurśenasa w spra­
wie działalności V. Petkevićiusa\

* "C h a ra k te r p ism a  sza re j
em inencji" — Rimantas Pleikys próbuje 
odpowiedzieć na pytanie 'Kto dyryguje zarzą­
dem RTL (środa). Warto wiedzieć również na- 
szęmu Czytelnikowi punkt widzenia opozycyj­
nych gazet:

5 kwietnia odbyło się posiedzenie zarządu 
Litewskiego Radia (Telewizji (RTL). Dwukrotnie 
nadawano je w *Tele-3\ Omawiano sprawy te­
lewizji polskiej, kanału TV "Ostankino* oraz ra­
diostacji 'Majak*. Przed propozycjami na­
dawców naszego państwa broniono się jak 
przed natrętnymi muchami. Aż przykro patrzeć, 
jak pracuje zarząd RTL: wywiera się wrażenie, 
że wolą i pełnomocnictwami jego członków 
chytrze się manipuluje. Może sami tego nie 
uświadamiając, członkowie zarządu RTL 
głosowali za przestępczą rozrzutnością 
środków państwowych, masoohistyczne 
płaszczenie się przed Moskwą i Warszawą, za 
naruszenie naszej Konstytucji i ustawy o kon­
kurencji. Dlatego bez ogródek chcę zadać 12 
pytań zarządowi RTL oraz instytucjom władzy i 
praworządności.

1. Czyich interesów broni zarząd RTL — 
Litwy czy Polski? Dlaczego za wszelką cenę 
zadecydowano o retransmisji I programu TV 
Polskiej ( lub *TV Polonia*) aż 45 godzin tygod­
niowo, nie żądając, by w Suwałkach przez ten 
sam czas i nadajnikiem o tej samej mocy były 
retransmitowane programy TV Litewskiej, prze- 
naczone Litwinom w Polsce?

2. Dlaczego zarząd RTL, naruszając ustawy 
RL, proponuje zawrzeć umowę o transmisji 
Polskiej TV bezpośrednio między Polską TV a 
Ministerstwem Łączności i Informatyki RL, która 
nie jest środkiem przekazu masowego?

3. Dlaczego żaden z członków zarządu RTL 
nie zaprzeczył przedstawicielowi Telewizji 
Polskiej, gdy ten jakby zarzucał, że sama Litwa 
paliła 8ię do transmitowania ich programów 
telewizyjnych z Warszawy? Czyżby zarząd RTL 
już zapomniał, że decyzję o retransmisji Tele­
wizji Polskiej w Wilnie podjęto jeszcze w cza­
sach sowieckich, jedynie w celu uniknięcia 
transmitowania leningradzkiej TV, przesyconej 
wtedy komunistyczną propagandą Niewzoro- 
wa?

4. Dlaczego zarząd RTL wzdryga się na 
memorandum ambasadora Polski, wszelkimi 
sposobami stara się dogodzić przedstawicie­
lom Telewizji Polskiej — nawet przeznacza na

nału) do specjalnego złączonegosączonego proorahi 
mniejszości narodowych p[ ^ 

Polaków, Białorusinów, Ukraińców 
przeznaczając na te programy nawet 
dobę? Czy zarząd RTL nie'uważa, żetakik  ̂
TV, retransmhujący programy narodow* 
cych krajów (lub przeznaczone specUł^ 
granicę),-powinno finansowaćzbutB** 
państwo, jeżeli naprawdę szanuje mniejsi 
narodowe, a programy te musiałyby 
zmontować Litewska TV państwowa? 1

7. Dlaczego zarząd RTL tak zawzięcie D 
ponuje rządowi przeznaczenie środkfo 
szczupłego budżetu jedynie ńa cod&n2* 
transmitowanie od godz. 18 do 24 mo»T 
skiego 'Ostankina*? Zarząd chce trwonić T  
niądze państwowe, jakby nie wiedział U i 
aż kilka litewskich prywatnych spółek TV ta? 
same zgadzają się finansować wieczorne pr<* 
gramy 'Ostankino^ Czy obecna decyzja zaL. 
du RTL nie jest trwonieniem 
środków na olbrzymią skalę? Jacy konkrew 
urzędnicy osobiście, z własnej kieszeni pokryj, 
możliwe milionowe straty, po orzeczeniu 
sądu?*...

rSspublika
* "H o n o r b e z godności1- .

redakcyjnej kolumnie (wtorek):
« Myślący dziennikarze wciąż najbardziej 

interesują się nowym projektem ustawy o środ­
kach masowego przekazu. W wolnym krfy 
takiej ustawy w ogóle nie musiałoby być. Me 
czegoś takiego można tylko życzyć. 0 wiele 
realniejsze są miłe wspomnienia o działalności 
'Gławlitu*. Nowego “Gławlitufjj niezależnie 
jakby się nazywał, naprawdę nie chcemy. Jed­
nak funkcjonariusze DPPL niby nie ze złej mi. 
ale idą właśnie w tym kierunku. Widocznie ma- 
czej nawet nie potrafią To chyba już taka skaza.

Po tych słowach ogarnia strach: czy nie 
ubliży się w ten sposób czyjemuś honorowi I 
godności? Spróbujmy porozmawiać o honoize 
i godności. Już same te pojęcia w odrębną 
ustawie zaskakują. Tym bardziej oszałamia to, 
że pogwałcenie 'honoru i godności1 w projek­
cie pTZęWićłUje się karać oddzielnie. Przede 
wszystkim niezrozumiałe, co oznaczają w 
ogóle te 'honor i godność'. Dopiero po prze- 
wertowaniu najgrubszych słowników, udało się 
mniej więcej połapać. 'Honor* wtym przypadku 
widocznie oznacza 'dobre imię*. Jeszcze za­
wilsze jest pojęcie 'godności*. Zdaje się, że w 
konkretnym przypadku oznaczałoby po prostu 
'solidność*. Czyli, dziennikarze nie mogą 
dzić w dobre imię i solidność człowieka(...)C® 
oznacza zbrukanie dobrego imienia, jeżeli żad­
nego oszczerstwa nie ma? Po zamieszczeń"- 
artykułu o ministrze złodzieju jego dobre imj 
oćzywiście, ucierpi. Opisując świństwa urzęd­
ników w toku prywatyzacji, ich dobre j|||| 
czywiście, ucierpi. Jak zachować się w 
przypadku? W omawianym projekcie w te 
przypadkach pozwala się zwracać do sąeu, 
nawet żądać kompensaty.

00 więcej, samo pojęcie 'dobre • 
bardzo subtelne. To dobre lub złe ' 
rowuje się w świadomości innych rudzi. f  

. inni ludzie mogliby decydować, czyja***̂  
likacja zaszkodziła, czy nie zaszkodzi® 
tacji człowieka. Definicje omawianeflo 
mówią o całkowitym przeciwieństw*!;*
'dobre Imię' ustala sam człowiek. To, go ^
sobie myśli jest świętą prawdą Tu -n*02® Msłowo, P*leżałoby zastosować spec^ jH w r^^  
wiedzmy 'samoopinia'. Jeżeli 
pisze o człowieku nie to, co ten sam j 
myśli, 'samoopinia* już jest narû ?^  maż* 
nie z omawianym projektem ozłow1® ^  
żądać kompensaty. Zdanie dziennik®** ^ < 
być najobiektywniejsze i najsprawiadl .^  
nie jest ważne. Według omawianefl0 P ^  
treść swego, 'dobrego imienia' ow*^^
człowiek, a nie Inni ludzie, jak to jest ^  
wistości. To skuwa dziennikarzo 
Szczególnie, gdy piszą. O1 urzędniku l

Całkiem absurdalne jest tu pakowâ  ̂
lidności*. Każda notatka o 
oczywiście, pomniejsza solidność 
lub biurokraty. Jeżeli w omawianym
zabrania się godzenia w solidność MI Kgu
w ogóle nie sposób napisać ąfunlintof****6" 
coś negatywnego. Każda negatywP®^ po 
ja pomniejsza solidność ^nkcjonamjjjjj pf 
każdej nieprzychylnej informacji - W 
stokroć sprawiedliwej, funkcjona

(Dokończenie na. 10
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, żądać kompensacji. To całkowity ab-

5Ur(już dzisiaj 'honoru i godności* powo- 
^ iech  i łzy. MHo patrzeć, jak funkcjona­

le  oceniają swe dobre imię bądź solidność 
fyalące litów. W konkretnych liczbach. 

Lożna skonać ze śmiechu czytając sprostowa- 
[ Je d n a k  śmiech gwałtownie zostaje przer- 

n* gdy redakcje muszą płacić. Takich ab- 
'uSalnych procesów jest coraz więcej. Nowy 
5 oiekt ustawy usiłuje procesy “honoru i god- 

uczynić świętą regułą...
* "Po p rze czyta n iu  —  Zn i-

SZCZyĆ''. Algimantas Astaśka publikuje 
wne dokumenty z adnotacjami •Tajne', 

jeden z nich zamieszczamy również (czwar­
tek)*„Absolutnie tajne.

'Na targu w Gariunach codziennie handlu­
ją sięz 700 samochodów, a w dniach wolnych, 
sadząc wg aerografii, takich samochodów jest 
do tysiąca. Według operatywnej informacji, 
właściciela każdego auta na tym targu 
(załącznik II)'opodatkowuje się na 100 dolarów 
U5A, Poza tym każdy sprzedawca na straganie 
płaci przestępczej grupie kontrolującej targ 30 
dolarów USA.

Miesięcznie tylko rekietując handlarzy na 
Gariunai struktury zorganizowanej przestęp­
czości zgarniają dochód 150-200 tysięcy do­
larów USA.

Firmy, wyzyskujące prostytuki, zgodnie z 
operatywnymi danymi, miesięcznie otrzymują 
od 30 do 50 tys. dolarów USA.

Firmy, organizujące komercyjne wycieczki 
do Arabskich Emiratów, Chin, Tajlandii, Turcji 
od 20 do 30 proc. zysku oddają organizacjom 
przestępczym.

Operatywne dane wykazują, że za ochronę 
pobiera się od 100 do 500 dolarów USA mie­
sięcznie, prócz procentu od dochodu.

Ogólny zysk, otrzymywany przez przes­
tępców w samym tylko Wilnie, miesięcznie sta­
nowi do miliona dolarów USA.

Dlatego struktury przestępcze w swej 
działalności mogą wykorzystywać satelitarny 
system łączności, aparaturę podsłuchową, 
komputery, prestiżowe samochody.'(Listy 
załącza się).

Analityk drugiego wydziału inwigilacji. 
Uważam, że po przeczytaniu tych 'absolut­

nie tajnych1 dokumentów można ich nie nisz- 
czyć.Trzeba, by każdy emeryt wyciął (mafia nie 
będzie miała im tego za złe) artykuł i nosił w 
swej pustej portmonetce, by w razie potrzeby, 
gdy dostojnicy państwowi tłumaczą, że w 
budżecie nie ma zbędnych pieniędzy, mogli 
oświadczyć: *a dlaczego mafia nie płaci po­
datków?1

Oczywiście, odpowiedź będzie jedna: 
‘mafia nie płaciła, nie płaci i nie będzie płacić*. 
Tylko w Ameryce mafiosi, nie płacący po­
datków siedzi w więzieniu, u nas — w restau­
racji*.

* "Dziennie zja d a m  ok oło  2
kg b a n a n ó w " — w cyklu 'Niech będzie 
wyruchana druga strona*—wywiady z żonami 
znakomitości Litwy, tym razem z p. Janiną Bu- 
zuniene: 1

*■ Jestem całkiem szczęśliwą kobietą — 
roówi Janina Buzuniene, żona byłego kierowni­
ka kancelarii Urzędu Prezydenta, uchodzące- 
Qo za jednego z najbogatszych wilnian, Albina- 
^Buzunasa.— Mam męża, córkę, zięcia, stale 
obcujemy, bywamy razem. Mam pieniądze, 
"■w dają ml wolność (...)
.. Jak zmieniło się życie, gdy mąż zajął się
wzneaem?
,. 7*w 1987 mąż podjął pracę jako prywatny 

•ćwkafc. Później sprzedał samochód i za- 
T? naprawiać domy. Początkowo kupił taką 

eszną chatę, zdaje się za 20 tys. rubli, wyre- 
y^l^ał, uporządkował teren. Sprzedał o

* drożej. Tak się zaczęło. Pieniądze zawsze 
Czasami nawet zapominałam o wypłacie

rooiez 190 litów. (...)
7j T" Kto'Qospodarzy w tym domu, który ma, 
ld*i^,9pokoi?
tvołvT Gosposię, przychodzi parę razy 
towiudT*0' RacimV ^  litów. Przychodzą 
Prz\/Wł j  pomagają w porządkach. Na
^eiltó’ jest taki nieborak Ałfo'nselis. Trudno 

n ê ma ̂  ^omu, an* Pracy- Nie 
ta mu Pieniędzy ot, tak sobie. Żamia-
^tak w sadzie, sadzi krzewy. Mnie tu 

 ̂ ®̂brze, spokojnie. Taka cisza— jak na 
(j0l[udno wyobrazić, jak ludzie mieszkają w 

3jl̂ ełomieszkaniowych.
^ b o ic ie  się złodziei?

Zostaję sama na noc— nie czuję się 
gię Obieram pistolet gazowy, idę na dru-1 

flaszę światło i chodzę... Gdy wy- 
dogĵ ny, nigdy nie zostawiamy domu bez

córka i zięć finansowo są od was
- v £ S ?nieni?0C2nie tek. Zostawiliśmy im swe trzy- 

^VtaS ̂ ^z^anie ze wszystkim, co w nim 
to*aiJ*f**aiódemkę*. Z okazji ślubu sprezen- 

^  mercedesa.
s . w tym olbrzymim garażu?

Po<i»ro * * llncótn. W ubiegłym roku
0o mąż, gdy odeszłam z 

V  Posady. Mówił, żeby nie było smut- 
Opowiedzieć, jaki to wspaniały

samochód. Może nikt nie ukradnie. Takich lin-
• colnów w Wilnie jestchyba kilka.

—  W idocznie ma pani osobistego kierowcę?
— Dawniej miałam. Teraz przeważnie wozi 

mąż. W młodości na cudzej wołdze zjechałam 
z drogi na ściernisko. Niby nic się strasznego 
nie stało, ale gdy pomyślę, że musiałabym 
przez długie lata płacić za zniszczony sa­
mochód... Nie chcę siadać przy kierownicy.

_ Lepiej rozluźnić się i być pasażerem.
— Mam wrażenie, że brak pani tylko tytułu 

księżnej czy hrabiny. Czy kupiłaby pani, gdyby 
było to możliwe?

— Oczywiście, chciałabym być hrabihą. 
Olśniewa mnie życie bogatych, szlachetnie 
urodzonych ludzi. Między innymi, mąż niedaw­
no wydzierżawił na 99 lat w Jaszunach pałacyk 
w rejonie solecznickim. Gdy doprowadzimy go 
do porządku, będziemy mogli organizować 
przyjęcia, koncerty.

— Może zamieszkacie w tym pałacyku?
— Oj, niei Nie wyobrażam, jak można spać 

w pokoju wielkości 60 metrów kwadratowych, 
jak na saii!»

* "N o w y  s k a n d a l f in a n s o ­
w y : afe rzyści oszu k a li n iektó­
rych  k ie ro w n ik ó w  M S W , m a ­
fiosi, p o s łó w  na S e jm "— Audrius
Lingys w piątkowym numerze:

«Jak 'Respublika* zdołała dowiedzieć się 
ze źródeł nieoficjalnych* które zechciały zacho­
wać incognito, że na Litwie nabrzmiewa jesz­
cze jeden skandal finansowy, związany z 
pożyczaniem pieniędzy. Wśród pożyczają-• 
cych, według danych 'Respubliki', są wysocy 
funkcjonariusze MSW, jak też bossowie świata 
mafijnego, posłowie na Sejm. W polu widzenia 
policji ekonomicznej znalazła się zarejestrowa-, 
na w Wilnie ZSA — wydawnictwo *Śachmatai*, 
którym kieruje 34-letni Romanas Stonys. Nies­
tety, funkcjonariusze policji ekonomicznej tylko 
potwierdzili nam fakt, że wszczęto sprawę 
karną dotyczącą naruszeń operacji waluto­
wych. Obecnie przeprowadza się rewizje i po­
szukuje samego R. Stonysa.

Jak powiedzieli funkcjonariusze, firma R. 
Stonysa jest winna osobom fizycznym i praw­
nym kilka milionów dolarów i litów. Stonys jest 
jednym z założycieli 'Aurabankas* i posiadał 
5,8 proc. akcji. W roku ubiegłym od tego banku 
wziął kredyt w wysokości 2 min litów i 108.066 
dolarów, który miał zwrócić 20 grudnia 1993 r. 
Gdy zwrot nie nastąpił w terminie, bank zabrał 
za dług akcje R. Stonysa, walutę zaś zwrócił 
poręczyciel R. Stonysa, mianowicie Szyrwincki 
Państwowy Zakład Mąślarski! Zatrzymana księ­
gowa 'Śachmatai* R. Bagdzeyićienó wyjaśnia 
funkcjonariuszom, że wszystkie operacje pro­
wadził sam R. Stonys. Właśnie na jego polece­
nie zniszczyła dokumenty księgowe. Je j mąż 
też pracuje w tej firmie. Magazyny firmy. R. 
Stonysa w Skojdziszkach zostały już zastawio­
ne państwowemu bankowi komercyjnemu za 
200 tys. dolarów, Na biuro i, sklep firmy 
nałożono areszt, chociaż, jak mówią funkcjona­
riusze, nie ma żadnych wartości.

Wyjaśniło się również, że R. Stonys jest 
akcjonariuszem jeszcze jednej firmy -r- *Cvir- 
kus*, którą kieruje pracujący u R. Stonysa R. 
Bagdżevićius. M. in. większość pracowników 
'śachmatai* wcześniej była zatrudniona w de­
partamencie ochrony przeciwpożarowej MSW. 
Sam R. Stonys ukończył wyższą szkołę 
pożarniczą w Moskwie (...)

Tymczasem według naszych danych, ta 
historia jest związana z funkcjonariuszami zaj­
mującymi wysokie Stanowiska w MSW. Nieje­
den z nich dał tej firmie dużo waluty. Mowa o

• pięciocyfrowych sumach dolarowych. Depozy­
tariuszem, firmy jest również kierownictwo Po­
licji Drogowej (może nie za darmo tak reklamo-' 
wali oni w telewizji wydane przez 'śachmatai* 
nowe przepisy.ruchu drogowego?)*

u e t u v o &rytas
* “J e s z c z e  je d n a  Id e a , 

k tó ra  s p a r a liż o w a ła  w o lę  
m ę ż ó w  s ta n u  L itw y ”. O głośnej
sprawie, której pomysłodawcą jest wileńska 
znakomitość Aukse Aukśtikalniene.

«A. Aukśtikalnienó, chcąc założyć prywat­
ne liceum, znalazła poparcie wpływowych 
osób w Urzędzie Prezydenta, Rządzie, Sejmie, 
bankach i nawet w hotelu *Vilnius*. Oto co pisze 
Rasa Karmazaite:

;«15 grudnia ub. roku w wydziale ekono­
micznym Wileńskiego Zarządu Miejskiego uzu-* 
pełniona została rejestracja przedsiębiorstwa 
indywidualnego działaczki społecznej i dzien­
nikarki — tak się tytułuje Auksó Aukstikalniene. 
Obok zarejestrowanego w 1991 r. czasopisma 
*Erdves* znalazł się jeszcze jeden wpis — li­
ceum. Uzupełniono też rubrykę 'działalność 
przedsiębiorstwa* — obok wpisu 'wydawnic­
two, handel, polityka, oświata, obrona prawna* 
dopisano 'kształcenie ogólne*.

Założycielka liceum  nie' mogąo znaleźć 
szczęścia w m inisterstwie, szukała uznania dla 
swej Idei w Sejm ie i Urzędzie Prezydenta. (...)

Apelacje uzupełniona została akceptacją

doradcy prezydenta A. Gaiźutisa oraz prośbą 
posła R. Ozolasa "o poparcie w miarę 
możliwości tej cennej inicjatywy*. Po posiedze­
niu komisji ds. zezwoleń, które się odbyło w 
ministerstwie 29 września 1993 roku, któremu 
przewodniczył wiceminister V. Dienys, A. AukS- 
tikalniene odmówiono. Ministerstwo bowiem 
nie- może zadość uczynić prośbie o wydanie 
licencji na założenie liceum, bo *nie wolno zau­
fać przyszłości dzieci człowiekowi, którego po* 
stępowanie nie licuje z etyką pedagoga'.

Po tej odpowiedzi minister kultury i oświaty 
D. Trinkunas otrzymał list z Urzędu Prezydenta, 
podpisany pizez doradcę prezydenta A. Gaiźu­
tisa: 'Prosilibyśmy o przejrzenie podania p. A. 
Aukśtikalniene w sprawie zezwolenia na otwar­
cie prywatnej szkoły.*(...)

Poseł na Sejm R. Ozolas sądzi, że należy 
mówić nie o 'problemie A. Aukstikalniene, ja-, 
kiegoś innego konkretnego człowieka, lecz o 
prawie każdej jednostki do realizowania 
własnego biznesu, wolności działania. Nie 
chciałbym tej sprawy komentować, staje się 
ona bowiem dla mnie niezbyt jasna. Interesuje 
mnie bardzo to, aby wreszcie została naruszo­
na monotonność monopolu państwowego, aby 
na Litwie znalazło się wypływające od osoby 
napięcie, dodające naśzemu życiu ruchliwości, 
energii, dramatyzmu*.

Według danych, jakie posiada redakcja, w 
marcu br. A. Aukśtikalniene była właścicielką 
11 mieszkań w Wilnie — przy ul. Vilniaus, Sme- 
tonos, Jasinskio, Jogailos. Przy ul. Yilniaus na­
była mieszkania od 7 rodzin, ogółem jest to 5 
mieszkań.

Byli lokatorzy domu przy ul. Vilniaus 21 
mówią, że A. Aukśtikalniene w domu tym poja­
wiła się w listopadzie roku ubiegłego, płaciła za 
mieszkania tyle, ilę żądali właściciele. 
(Właściciele trzech mieszkań po otrzymaniu 
pieniędzy włożyli je na miesiąc do firmy 'Enija', 
której założyciele zostali zatrzymani w marcu, 
dlatego więc byli lokatorzy domu przy ul. Vił- 
niaus 21 teraz nie mają ani mieszkań, ani pie­
niędzy). Lokatorka jednego z mieszkań S.. 
Rawdo mówi, że z tego domu nie wyjdzie, 
mieszka tu bowiem ponad 20 lat, a sama liczy 
już 72 lata. Jej mieszkanie nie było sprywatyzo­
wane. W innym mieszkaniu już od 20 lat mieści 
się biblioteka .Związku Teatralnego, letórej kie- 

. rowniczka L  Arcłybiene mówiła, że A. Aukśti­
kalniene zjawiła się tu i żądała, by pokazano 
lokal. Przewodniczący Związku Teatralnego J. 
Budraitis potwierdził, że rów lięż A. Aukśtikal­
niene zwracała się do niego. Jednakże Związek 
odmówił jej propozycji zmiany lokalu na inny.

Na parterze domu przy ul. Vilnlaus 21 
, mieszczą się sklep z napojami oraz kawiarnia 
*Zuvedra\ Obydwie te placówki należą do 
spółek akcyjnych. 5 stycznia br. A. Aukśtikal­
niene zwróciła się do mera miasta Wilna V. 
Jasulaitisa z prośbą o przydzielenie na liceum 
pomieszczeń parteru przy ul. Vilniaus 21, gdzie 
znajdują się wspomniane spółki akcyjne. W 
podaniu mówi się również, że już 1 września 
1994 r. zacznie działać 12-klasowe prywatne 
liceum, w którym będzie się uczyło 600 u- 
ozniów. 'Na cele gimnazjum prywatnie zaku­
piono już dużą część budynku, rozpoczęto już 
intensywne prace przy rekonstrukcji i remoncie 
budynku. Proszę, aby na koszt państwa wes­
przeć taką ważną dla państwa i narodu ideę 
wychowawczą'.

4 stycznia do mera zwrócił się również A.
. Gaiźutis, tym razem jako profesor Litewskiej 
Akademii Nauk: 'Szanowny V. Jasułaitis. 
sądzę, że należałoby poprzeć pożyteczną inic­
jatywę p. Aukśtikalniene. Włożyła ona wiele 
energii do tworzenia przyszłego liceum i zosta­
je uczynić jeszcze kilka kroków. Dużo co zależy 
od pańskiej dobrej woli*. 18 stycznia do mera 
zwrócił się również poseł na Sejm R. Ozolas: 
'Szanowny merze, sądzę, że moglibyśmy po­
przeć szlachetną próbę p; Aukśtikalniene ut­
worzenia prywatnego liceum. Jednakże przyz­
nam, że zupełnie nie znam realnych warunków 
zmiany sytuacji na korzyść założycielki*.

Nie wszystko zależy od *dobrej woli* mera, 
są jeszcze ustawy, w myśl których spółki akcyj­
ne same decydują, co mają czynić z.własnymi 
lokalami, Spółka akcyjna *Vilniaus boćiai', do 
której należy kawiarnia 'Źuyedra* zwróciła się 
do prezydenta A. Brazauskasa, że ‘kategorycz­
nie odmawia wydzierżawienia lub sprzedaży 
dla A. AukŚtikalnienó lokalu kawiarni *Źuvedra!. 
W piśmie kierownika pokoju przyjęć Urzędu 
Prezydenta i Sejmu R. Valentukevićiusa do 
mera miasta Wilna V. Jasulaitisa zawarta jest 
prośba, by załatwić tę sprawę rygorystycznie 
kierując się obowiązującymi ustawami i przepi­
sami wykonawczymi Republiki Litewskiej.

Jak mówi dyrektor spółki akcyjnej *Vilniaus 
boćiai* R. Papreckis, lokal kawiarni "Źuvedra* 
nie zostanie wydzierżawiony, jednakże dyrek­
tor zgodziłby się, aby w kawiarni były żywione 
dzieci uczęszczające do liceum.'

• Ludzie giną za m ieszka-
n ia  .«.* W ślad za gazetą "Izwiestija" nr 62 
przedrukowujemy fragmenty publikacji Igora 
Gricenki:

•Wygląda na to, że biznes kryminalny na 
rynku sprywatyzowanych mieszkań stolicy za­

czyna nabierać cech masowej klęsku_W. 
każdym bądź razie bliska tego określenia jest 
Moskiewska Prokuratura Miejska, która w tych 
dniach zwróciła się do mera stolicy Jurija 
Łużkowa z propozycją wprowadzenia jakiegoś 
porządku w tej sferze.

W dokumencie, podpisanym przez proku­
ratora miejskiego Giennadija Ponomariowa, 
mówi się, że pracownicy prokuratury na 
przestrzeni ostatniego półtora roku wnieśli do 
sądów blisko 200 powództw w związku z uzna­
niem za nielegalne transakcji "Wywłaszczenia 
ze sprywatyzowanych mieszkań*. Wszczęto i 
prowadzi się ponad 200 spraw karnych w 
związku z faktami nielegalnego zagarnięcia 
mieszkania.

Jak wiadomo, ponad 15 tys. byłych 
właścicieli sprywatyzowanych mieszkań figuru­
je jako wymeldowani z miasta, ale w przypadku 
co drugiego z nich brak danych o przybyciu na 
nowe miejsce zamieszkania. Dlatego też są 
*ważkie podstawy, aby sądzić, iż rozpowszech­
nienie tego rodzaju przestępstw jest o Wiele 
szersze, a ich skutki coraz cięższe...*

Z materiałów śledztwa prokuratury:
'Mieszkańcy obwodu twerskiego Czere- 

nowski, Andriejew i Wiszniakowa wyszukiwali 
-za pośrednictwem.Mustafinej samotnych 
moskwian, pragnących sprzedać mieszkania i 
przenieść się na wieś. Po dokonaniu transakcji 
rzekomo wywozili ic.h na nowe miejsce zamiesz­
kania, gdzie mordowali, a uzyskane przez nich 
z transakcji pieniądze przyswajali. Na cmenta­
rzy we wsj Koszelowo między mogiłami wykry­
to miejsca pochówku 11 ofiar tej zbrodniczej 
grupy'. 'Moskwianin Kurdin pod szyldem 
ośrodka charytatywnego 'Chełp* (Pomoc), zor- 
ganizował przestępczą bandę, Której 
członkowie zawierali z samotnymi starcami lub 
zdegradowanymi alkoholikami transakcje o 
wywłaszczeniu ich na rzecz ośrodka z miesz­
kań pod warunkiem dożywotniego zamieszka­
nia w nich. W konsekwencji 11 osób, które na 
takich warunkach odstąpiły mieszkania 
ośrodkowi, zostało zamordowanych. Środki ze 
sprzedaży mieszkań nielegalnie przelewano za 
granicę.

Z materiałów śledztwa wynika, iż przestęp­
cy byli w kontakcie z pracowanikami biur pasz­
portowych, notariuszami, specjalistami biura 
inwentaryzacji technicznej oraz służb mieszka? 
niowo-komunalnych, którzy informowali, a 
także przyśpieszali i ułatwiali procedurę tych 
transakcji.

Zdaniem zastępcy prokuratora moskiew­
skiego Anatolija Antoszyna, w związku z wiel­
kim wzrostem stanu przestępczości na rynku 
mieszkaniowym, w najbliższym czasie sytuacja 
w Moskwie może się wymknąć spod kontroli, 
gdyż w kręgu ryzyka znaleźli się dziś ludzie 
najmniej zabezpieczeni w. sensie socjalnym -r- 
emeryci, starcy, alkoholicy, narkomani i 
umysłowo chorzy. Dziś nie istnieje już samo 
pojęcie zabezpieczenia socjalnego tych ludzi. 
Bo przecież, jeśli ktoś z nich straci mieszkanie 
(sprzeda lub zmuszony będzie to zrobić pod 
presją), to innego już raczej nigdy nie otrzyma.
U

*Na terytorium stołecznego okręgu municy­
palnego 'Matwiejewskoje* obywatelka J. N. 
Szaposznikowa, mająca troje dzieci, sprzedała 
mieszkanie. Po sprzedaniu ukryła się, a jej dzie­
ci mieszkają w garażu*.

Gdzie jest matka? Nikt nie wie. W ubiegłym 
roku jedynie moskiewscy prokuratorzy złożyli 

. 74 powództwa w obronie dzieci.
Jak mówi Anatolij Antoszyn, chcąc położyć 

kres bałaganowi mieszkaniowemu nie tylko w 
Moskwie, ale i w Rosji, władze stolicy powinny 
wystąpić w Radzie Ministrów republiki z propo­
zycją włączenia na listę licencjonowanych 
również przedsiębiorstwa, zajmujące się kup­
nem i sprzedażą nieruchomości. A wtedy i or­
ganom praworządności lżej będzie kontrolo­
wać sytuację' w tej sferze. Dziś jedynie w 
Moskwie, według najskromniejszych obliczeń 
istnieje ponad 180 firm tego rodzaju. Zastępca* 
prokuratora również uważa, iż w organach mu­
nicypalnych niezwłocznie mają być utworzone 
komisje społeczne, nadzorujące transakcje 
kupna-sprzedaży mieszkań, a nawet policja 
mieszkaniowa na wzór podatkowej.'

* "W aśkę szkoda.. Informacja 
z gazety 'Moskowskije Nowosti* nr 13:

*W angielskim porcie aresztowany został 
kapitan statku rosyjskiego i ... jego kot

Kot Waśka męczy się obecnie w angielskim 
więzieniu razem że swoim gospodarzem... za 
odmowę zapłacenia mandatu. Do portu an­
gielskiego na północy Anglii zawinęły z powo­
du burzy dwa rosyjskie statki — 'Iżora* i 
l "Słowianka*. Ich załogi zeszły na brzeg, oczy­
wiście, razem z Waśką. Anglia znana jest jed­
nak ze swych drakońskich porządków, gdy 
chodzi o 'wstęp* na jej terytorium zwierząt 
Waśka niezwłocznie był. wzięty pod straż, a 
wraz z nim jego gospodarz, kapitan jednego ze 
statków. Za naruszenie kwarantanny przysą­
dzono karę pieniężną w wysokości 1200 an­
gielskich funtów sterlingów. Skąd rosyjski kapi­
tan może wziąć taką sumę pieniędzy? 
Miejscowe towarzystwo obrony zwierząt *przed 
człowiekiem* podobno zbiera tę sumę na man­
dat Tymozasem kurczaki angielskie, przyno­
szone Waśoe przez miłośników kotów z całej 
dzielnicy, są tak smaczne, iż kot nie zamierza 
powracać.*

Przygotowała 
Kryśtyna ADAMOWICZ
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TELEW IZJA
ŚRODA, 20 KWIETNIA 

LTV
8.00 — Program. 8.05 — Audycja 

Inform. 8.35 —  Wiadomości w jęz. niem.
8.00— Wiadomości w jęz. fraoc. 18.00— 
Dziennik. 18.10— Dziennik BBC. 18.40— 
Wiadomości (roe.). 18.50 — Program dla 
dziad. 19.30 — Studio partyjna. 20.15 — 
SariaJ .Psi dom*. 20.40 — VRS 866.21.00 
— Panorama. 21.35 — Brzeg. 22.35 — 
Magazyn muzyczny. 23.15 — Dziennik 
wieczorny. 23.35— Wieczory.

BAŁTYCKA  TV
18.15 — Transmisja moczu piłki 

nożnej. Litwa — Izrael. 20.15 — Wiado­
mości bałyckie. 20.30 — Wiadomości za 
świata (CNN). 20.45 — Przegląd ko­
szykówki 21.00 — Film .Po 50 latach*.
21.30 — Problemy. Poglądy. Perspekty­
wy.

TV  PO LO N IA
18.00— Tełeexpresa. 22.00— Pano­

rama. 22.25 — Gość TV Polonia. 22.35 — 
.Blisko, coraz bliżej* (13) — serial TYP.
24.00 — Polskie sprawy — program pub­
licystyczny. 1.00 — Panorama.

TYP — 1
10.00— Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja. 10.30— Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 —  
.Hasło: kocham cię* (3) — serial prod. 
USA. 11.50— Muzyczna Jedynka. 11.55
— .Taki jest świat* — magazyn reporters­
ki. 12.20 — Reportaż. 13.00 — Wiado­
mości 13.15— Magazyn notowań. 13.45
— Dla młodych widzów. 14.30— 16.55 — 
TY edukacyjna. 17.05 —  Dla młodych 
widzów. 17.50 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Teleexpress. 18.20 —  Klinika - 
zdrowego człowieka. 18.40 —  Reportaż. 
19.05— .Hasło: kocham cię* (3) — serial 
prod. USA. 20.00 — Wieczorynka. 20.30
— Wiadomości. 21.15 — Studio sport
23.10 — Program publicystyczny. 24.00 
— Wiadomości. 0.15— Muzyczna Jedyn­
ka. 20.20— .Wynajmę pokój*. — film fab. 
prod. polskiej. 1.30 — Program publicys­
tyczny.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7.30— Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości 7.40 — 
Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport 8.30 — 
Muzyka poranna. 8.50— Film J>anta Bar­
bara*. 9.35 — Lekcja jęz. ang. 9.40 — 
Muzyka. 10.05 — Emergency. 11.05 — 
The Bold and The BeautifuL 11.30— Days 
ot Out Ljves. 12.00 — Der Preis ist Hełs.
12.30 — Fam ilien DueH 13.00— Dziennik 
CNN. 13.30 — Co nowego w przedsię­
biorczości. 14.00— Żywność i wino. 14.30
— Wakacje w raju. 15.30 —  Sport dla 
wypoczynku. 16.00 —  Lekcja jęz. ang. 
16.03 — Muzyka. 17.00 — Filmy anim. 
17.50 — Muzyka. 18.00 —  Po Europie.
18.30 — Program z Jurborka. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości 19.20—  Lekcja 
jęz. ang. 19.25 —  Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Film fab. .Santa 
Barbara*. 20.25— Witryna. 20.30— Infor­
macja Tele-3.20.40 — Program muzycz­
ny. 21.05 — W iadom ości. 21.10' — 
Dziennik CNN. 21.30 —  Lekcja jęz. ang. 
21.33 — Wolne słowo. 22.00 — Film 
.Grease 2*. 23.40 — Lekcja jęz. ang.
23.45 — Muzyka.

O STAN KINO
5.15— Gimnastyka. 5.30— Poranek.

7.45 — Przegląd rynku nieruchomości
8.00— Wiadomości 8.20 —  Sroka. 8.40
— Film .Tajemnice Petersburga* (4). 9.40
— Lalka moich marzeń. 10.10 — Klub 
podróżników. 11.00 — Wiadomości. 
11.20 —  Ekspres prasowy. 14.00 — 
Dziennik. 14.25 — Przedsiębiorca. 15.20
— Film anim. .Przygody Tomka Sawye- 
ra*. 15.50 —  Lalka moich marzeń. 16.20
— Klub 700.16.50 — Zagadka. 17.00 — 
Wiadomości 17.25 — Międzypaństwowa 
spółka .Mir*. 17.45 — Dokumenty i losy. 
17.50 — O pogodzie. 17.55 —  Film .Ta­
jemnice Petersburga (4). 18.55 — Klub 
.Biała papuga*. Autorski program E. Ria- 
zanowa. 19.40— Dobranoc, dzieci. 20.00
— Wiadomości 20.35 — O pogodzie.
20.45 — Beau Monde. 21.00 — Program 
sportowy. PHka nożna. 22.25 — Ekspres 
prasowy. 23.05 — Wiadomości. 23.15 — 
Czy znacie Marię Fallach?

CZWARTEK,21 KWIETNIA 
LTY

8.00 — Program. 8.05 — Audycja 
inform. 8.35 — Wiadomości w jęz. niem.
9.00 — Wiadomości w jęz. franc. 18.00—  
Wiadomości. 18.10 — Dziennik BBC. 
18.40 — Wiadomości (ros.). 18.50 — Dla 
dzieci 19.30 — Słowo chrześcijanina. 
19.40— Rząd postanowK... 20.00— Kato­
lickie studio. 20.30 — Dla miłośników piłki 
nożnej. 21.00— Panorama. 21.35— Wiel­
ka Niedźwiedzica. 22.20 — Film .Prze­
syłka dla marszałka”. 23.15 — Dziennik 
wieczorny. 23.35 — Cd. filmu. 0.15 — 
Rockowy weekend. 0.55 — Mecz ko­
szykówki

BA ŁTYC K A  TV
18.00 —  Mecz koszykówki. 19.30 —  - 

•Wiadomości bałtyckie. 19.45 — Kino —
moją miłością. Film .Ten wspaniały świat*. 

T Y  PO LO N IA
22.00— Panorama. 22.25— Gość TV 

Polonia. 22.35 — Teatr TV: Tadeusz Ritn- 
ner — .Lunia*. 24.00— Reporterzy przed­
stawiają.

TYP-l
10.00 — -Wiadom ości. 10.15 — 

.Mama i ja*. 10.30— Domowe przedszko­
le. 10.55 —  Porozmawiajmy o dzieciach 
— felieton dla rodziców. 11.05— .Gliniarz 
(prokurator* (5)— serial prod. USA. 11.55
— Muzyczna Jedynka. 12.00— Kwadrans 
na kawę. 12.40 — Smoczek czy grzechot­
ka? 13.00 — Wiadomości 13.15 — Maga­
zyn notowań. 13.45 — .Słowa, słówka i 
półsłówka* — qułz językowy. 14.30 —
16.55 — Telewizja Edukacyjna. 17.05 — 
.Słowa, słówka i półsłówka* —  quiz języ­
kowy. 17.50— Muzyczna Jedynka. 18.00
— Teleexpress. 18.20 — Miliard w rozu­
mie. 18.45 — Antena. 19.05 —  'Maszyna 
marzeń. (2) -serial dok. prod. angielskiej.
19.30 — Znaki czasu. 20.00 —  Tęczowy 
młnł-box. 20.10— Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości 21.10 —  .Gliniarz i prokura­
tor" (4) — serial prod. USA. 22.00 — Bi­
lans — magazyn rządowy. 22.15 — Tylko 
w Jedynce. 23.00 —  Brytyjska lista prze­
bojów. 23.25 —  .Pegaz* —  magazyn kul­
turalny. 24.00 — Wiadomości gospodar­
cze. 0.20 — Muzyczna Jedynka. 0.30 — 
.Ręka Stalina* (1/3) — film dok. prod. 
kanadyjskiej. 10.30— To lubię.

TELE-3
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — Lekcja 

jęz. ang. 7.33 —  Dziennik. 7.40 —  Muzy­
ka. 8.00 — Aerobic i sport 8.30 —  Muzy­
ka. 8.45— Film fab. .Santa Barbara”. 9.35
—  Lekcja jęz. ang. 9.40 —  Filmy anim.
11.00— The Bold and the BeautifuL 11.30
— Days of Our Lives. 12.00 — Der Preis 
ist Hefe. 12.30 — Familien Duell. 13.00—  
Dziennik CNN. 13.30 — Co nowego w 
przedsiębiorczości. 14.00 —  Żywność i 
wino. 14.30— Urlop w raju. 15.00— Sport 
dla wypoczynku. 16.00 — Lekcja jęz. ang.

' 16.03 — Muzyka. 17.00 — Filmy anim.
17.55 — W świecie auto- i motosportu. 
18.25 — Program z Poniewieża. 19.00 —  
Najświeższe wiadomości 19.20— Lekcja 
jęz. ang. 19.25 —  Ze wszystkim i 
szczegółami 19.35 —  Film fab. .Santa 
Barbara*. 20.25 —  Witryna. 20.35 —  Pro­
gram muzyczny. 21.00 — Wiadomości 
21.05 — Dziennik CNN. 21.30 — Lekcja 
jęz. ang. 21.33 —  Program muzyczny.
22.00 —  Film .Kalifomijczyk* (komedia 
dla nastolatków). 23.25 — Lekcja jęz. ang.
23.30 — Muzyka.

O STAN K IN O
5.15— Gimnastyka. 5.30— Poranek.

7.45 — Przegląd rynku nieruchomości.
8.00 — Dziennik. 6.25 — Film anim. 8.35
—  Serial .Tajemnice Petersburga* (5). 
9.35— W świecie zwierząt 10.10— Do lat 
18 i więcej. 10.50 — Ekspres prasowy.
11.00 — 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Przedsiębiorca. 15.05 — Jak  osiągnąć 
sukces. 15.20 —  Film anim. .Przygody 
Tomka Sawyera*. 15.50 —  Muzograf.
16.10 — Do lat 16 i więcej. 16.50— Tech- 
nodrom. 17.00— Dziennik. 17.25— Abe­
cadło prywaciarza. 17.35 — Za kulisami.
18.00— Dokumenty i losy. 18.05— Serial 
.Tajemnice Petersburga* (5). 19.05— Po­
goda. 19.10 — Truclzna dla widza. 19.40
—  Dobranocka. 20.00 —  Dziennik 20.35
— Pogoda. 20.45 — Loteria .Milion*.
21.15 — Film .Skromny urok burżuazji*. 
23.05 — Dziennik. 23.10 — Ekspres pra­
sowy. 23.20 — MTV.

Wspólne przedsiębiorstwo i 

litewsko-polskę-ukraińskie

W nieograniczonych 
ilościach skupujemy od 
przedsiębiorstw i osób

ZŁOM 
METALI 

ŻELAZNYCH 
I STALI 

NIERDZEWNEJ.

Złomu kolejowego 
nie kupujemy 

od osób prywatnych!

Zwracać się:
Vilnius, Pram ones 97 —  
tel. (22) 67-35-10 
K aunas, K reves pr. 135 —  
tel. (27 ) 7 5 -45 -2 3  :
Klaipeda, Śilutes plentas, UpkjJ 
k a im a s— tel. (261) 3 2 -0 3 3 ,7 0 ^ 1  
P aneveżys, T iek im o  14 —  
tel. (254) 60-403 
śiauliai, D ubijos 1 —  

i tel. (214) 55-702, 94-078 

i Rokiśkis, G eleźinkelio  aikśtele 
: - t e l . ( 2 7 8 ) 5 2 - 9 7 8  
| A ly tu s , P ram ones 21 —  

i tel. (235) 57-624 
: B irźal, R inkuśkiai —  

i tel. (220) 51-072

• Ta u ra g e , P ra m o n ćs  16 —

*: tel. (246) 52-572 

j V arena , G ele źinke lio  aikśtele —  | 
j tel. (26 0) 51-079 

; A k m e n e s  raj. V entos gyv., Susi-
: vienijim as ”V entos arklas*—  

j tel. (295) 46 -86 0

* J o n a v a ,  P re k iq  a ikśte le , przy] 
: skład zie  w ę g lo w ym

: V isa gin a s, V isa gin o  16a —  11 - 1  

; tel. (266) 31 -09 1, (229) 51-412.
I  (Zam. 33!) |

iMwmiiłiminniimimmiiwiiniiiiMiiMMHiMiimmwmMnfflMffmiimimiiMi

ZSA"Cauksliai"
stale po najniiszych na Litwie cenach sprzedajemy 

żarówki do samochodów i mieszkań. Mamy obszerny wybór 
części zamiennych do MTZ (kabina — 1400 Lt) i in.

Tel/fax. 5 2 -8 9 7  (8 -5 0 ) Śalćin inkai, 

te l. 45-441 w  g o d zin a c h  p ra cy .
(Zam.405)

Stała, w  dowolnych Dofetech 
SKUPUJEMY~ 

CZEKI INWESTYCYJNE 
Zwracać się: Wlńius, Ligo- 

nin6s 6, tel. 22-10-24.
(Zam. 349)

FESTA
organizuje 9-dniową 

podróż do Włoch: 7 dni 
nad morzem, 2 dni w Rzy­
mie i 7 wycieczek. 

Vllnlu8, tel. 76-25-17 
(od 10.00 do 15.00).

(Zam. 400)

nnmiBHPHiaii»HnnnnnffBffiinBHgagnn«Bnn«nwnHni M
S P R Z E D A J E  S IĘ  

piękne ubranko łą ­
czn ie  z koszulką dla 
chłopca lat 8 —  9, do 
P ie rw sz e ] Kom unii 
Św iętej. - 

Vilnlus, tel. 26-20-80.
(Z&m. 407)

■iHiiiiHMNMntiiniiaimaiiimiiiiiHifl

PANTOFELKI
na bal maturalny, na 

święta I zabawę, białe I nie 
tylko kupisz niedrogo w 
hurtownl-skleple przy ul. 
Savanorlg, 123 (dojazd 
troi. 4, 6, 18, przystanek 
„Revoniq”).

Vllnlus, tel. 61-64-24, 
65-30-24.

(Zam. 3141

W yrazy głębokiego współ­
czucia Dariuszowi O K U SZ C E  z 
powodu tragicznej śm ierci O jca 
składają uczniowie klasy lg  Po- 
gl nikłej Szkoły Średniej, wycho­
wawczyni oraz rodzice.

SK U P U JE M Y  ZL0T0 , PLATYNĄ 
ROZLICZAM Y SIĘ OD RAZU!.

Pracujemy każdy dzień od godz 9;do 20 
Vrub)euskip-2, koło placu Katedralnego,

- ■ Vilnius. tel. 22 7017

SK UP UJEM Y
czeki inwestycyjne. 

Rozliczamy się od razu.
Vllnius, Jaslnskio 1/8, 

tel. 22-31-70.
(Zam. 391J

KALENDARIUM
* Środa |20.TV) jest -110 dniem 

1994 r. Do końca roku 255 dni
I  Znak Zodiaku H  Baran.
*  Imieniny. Agnieszki, AmaB, 

Czesławy, Teodora, j
|  Wschód Słońca — 

zachód —  2032. Dtugość g  M 
godz. 25 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrom -̂' 

rologicżna przewiduje na 20 W*' 
nia zachmurzenie z pnejaSn|C' 
niam i, bez istotnych opadiS* 
Temperatura w dzień 8— 

ciepła.
W  ciągu następnych dwtSc*1 

bez opadów. Temperatura w®** 
od -3 do +2stopni,wdzieli'5' 
14 stopni ciepła.

Dyżurni wydani*: 
Łucja BRZOZOWSKA 
Marian BOODZIUN 
Teresa STHUMIŁO 
Bronisława M IC H A JtO W S^
Jan  LEW ICKI 
Łorata BORKOWSKA

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipce 1953 r.

Nasz adres:
Laievós pr. 60. 2056 Vilnius, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 30 ct (w Polsce -1000 21.) 

Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzialny —  42:79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyki, rodziny I prawa — 42-79-64, prawnik — 42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży — 42-79-73,42-69-86, życia politycznego — 42-78-81, 
żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —j 42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznickl— 52-780, święćlańskl— 44-21 -46, trocki i szyrwinc- 
kl —  62-42-67, fotokoreepondencł — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.__________________

Redaktor 
Zbigniew BALCEWl#

Biuro ogłoszeń Ipr.LalBV**«°!< Ą
11 piętro, pokój nr 

Telefon— 42-69**
Czynne od 9.00 do 

w dnłech pr*V/'


